NA 


mtwartych, musiałby zdziwić się, 


na kredyt. 
nie budzić śmiech szczery, gdyby nie 
okoliczność, że owa 


nm e E E E a E A 


Gag Douna 


u 


Redakcja i administracja 


Agentury; w Łodzi Biuro ogł, 


gnalne!!! 


„iiurjera ódzkiego” 
miešci się w lokalu przy ul. <achodniej Nr. 37. 
Interesowani do redakcji zgłaszać się mogą od 
u do 12 w południe i od 6 do 7 wiecz. 
Administracja otwarta od 8 rano do 7 wiecz, 


Adre telegraficzny: „Łódź Kurjer“ 


Tylko ostatnie występy poże- 
d. 1617 i 18 Czerwca 171 ~ 


Nowy Program — n — Aktualności 


Cena 3 Kop. 


me 
REECE Z WOW || 


Na starisch kolejowych cena 5 kop. 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki 


pod kierunkiem St. Książka, 


Piątek, dnia 16 czerwca 1911 r. 


Zmiana adresu 20 kop. 


„ma 


WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i wKrolestwie Polskiem, oprócz Łodzi i okojjgy, 


MOMUS” w ogrodzie Grand-Hotelu 


wejście od ul. Krótkiej i Passage Meyera. 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie z odnosze* 
niem do domu, przesyłką pocztową ua prowincję lub 
do Cesarstwa: rb, 8 kop. 40. Półrocznie rb, 4 k, 20, 
kwartalnie rb. 2 kop. 10, miesięcznie 70 kop. 

Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie, 


TELEFONU Nr. 253. 


Cona syłuszan: 
lub jego miejsce, 
klamy 15 kop, ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Drobne 
ogłoszenia {1} kop. za wyraz. 

Ogłoszenia zamiejscowe: | str. 50 kop., reklamy po- 
20 k., zwycz. po 12 k. za wiersz pelitowy uh jado miejsce 
Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorariów administracja wypłacać nie będzie. 


ER 
w3 


SARE KWAB 


l-sza strona 50 kop. za wiersz 
nadesłane 50 kop., nekrologi i re- 


„Promiefi*, Piotrkowska 81. W Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa.416, róg Długiej. W Zgierzu Al. Bielas, Poczek. Tramw. Nowy Rynek, 
oddane jest Domowi Handlowenu 


L. i E. Metzi i S-ka 


-2 1 


1758 


Początek o godz. 9-ej wieczór. 


UWAGA: baj egz niepogody lub zimna pr zędstawie 
ji 


Sali zimowej „Ermitagu* Dzielna 18. 


NAJSKUTECZNIEJSZY SRODEK ` 
usuwa 
pryszcze, opaleniznę, 
czerwoność twarzy 
i wszelkie piamy 


asła do twaczy ; 


wynalazku aptekarza 
: Jana Niwińskiego. 


piegi, 
wagry, 


"la umiknięcia naśladownictwa, każde pudełko 


opatrzone jest w plamkę, na której znaj- 
duje się We 204 i nazwiska wynalazcy 
Jan Niwiński, 
$przedaż w aptekach, składach aptecznych 
i  perfumerjach. 


KALEKUARZYK, 


Z-— 


Piątek, d. 46 czerwca 1911 r. 
Dziś: Benona B. 
lutro: Jolanty. 


Utytułowani. 


Gdyby ktokolwiek zechciał zadać 
sobie pracę przysłuchiwania się rozmo- 
wom w cukierniach i innych lokalach 
że po» 
siadamy tak wielką liczbę osób utytuło - 
wanych, 

Istotnie — liczba mecenasów, do- 


ktorów, inżynierów, redaktorów, dyrek- 


torów, profesorów i innych podobnych 
dygnitarzy jest wprost imponująca, 
Tytuły te świadczyćby mogły, że 
inteligencja zawodowa (iworzy zastęp 
nader pokaźny, gdyby tytuly te OpoWią= 


daty istocie rzeczy. 


Tak jednak nie jest. Tytuły są w 
istocie czczą formą, uznawaną zbyt łas- 
kawie przez tych, którym są dawane 
Rzecz sama mogłaby jedy- 


| tytułomanja ma 
głębsze podstawy w próżności naszej, 
%tórej bodaj nic nasycić nie zdoła, 


Chęć błyszczenia i udawania dygni- 
łarzy przechodzi w chorobliwą manię 
sfer mieszczańskich naszych, obs 


niża przez to wastość tytułów samych 
i wytwarza atmosferę, w której żadna 
zasługa prawdziwa nie może znaleźć 
dostatecznej nagrody w uznaniu ogółu, 
U nas — - jak mówi Sienkiewicz 
— każdy jest uważany za to, czem 
chce być, nie za to, czem jest istotnie. 

Łatwość ta w zaskarbianiu sobie 
hołdów  nagminnych musi wpływać 
ujemnie na chęć do pracy, do zdoby»= 
wania stanowisk przez wysiłki i zasługi 
Na ludzi istotnie wielkiej wartości. mo- 
ralnej wpłynąć to nie zdoła, — nie za- 
pominajmy jednak o tem, że młodzież 
musi znajdować podnietę do zaspoko- 
jenia ambicjj w uznaniu ogółu, Gdy 
zaś młodzież ta widzi, że uznanie to, 
że tytuł, zdobyć można przez rozpycha- 
nie się łokciami, przestaje pracować 
i dążyć „przęz ciernie do gwiazd” — 
boć gwiazdy le są blisko, jeno - śmiało 
po nie wyciągnąć rękę, 


j< 


Rzecz dziwna, że ową manję tytu- 
łowania się wzajemnie posiadają dwa 
narody bardze odmienne duchowo mia- 
nowicie: niemcy i my, 

Smieszy nas manja ta u niemców, 
nie jest ona jednak tak śmieszną tam, 


jak u nas. Bo oni tytułują się Ściśle 
według stanowisk i aczkolwiek «tytuł 
„Obernachtwachter* nie jest zbyt po- 


nętny dla wielu, odpowiada jednak za- 
jęciu owego pana „nąadstróża nocnego“. 

Daleko zabawniej wygląda nadawa- 
nie, tembardziej zaś używanie, tytułów, 
do jakich prawa nie mamy. lluż to in- 
żynierów  naliczyćby można, których 
tytuł jedynie przez bilety wizytowe może 
być zadokumentowany; ilu mecenasów, 
którzyby nawet patentu obrońcy pry- 
watnego posiąść nie zdołali! 


Gdziekolwiek okiem rzucić, spo- 


tykamy setki osobników ` utytułowa- 
nych, lecz ludzi, ludzi PRANZWIC, nam 
'brak, 


Nicość moralną najczęściej pokry- 
wają owe szumne tytuły i to jest właś- 
nie najsmutńiejsze. 

Nie zapominajmy, że tytułomania 
narodziła się w Polsce wtedy, gdy 
Rzeczpospolita chorzeć zaczęła Śmiertel- 
nie, mianowicie za owego „króla Sasa, 
kiędy sziachcić jadł, pił a popuszczął 


ASK: k 


gdy iry- 


pasa*; w owej smutnej epoce, 
marczyć poczęto dobrem- społecznem, 
gdy sprawę publiczną sprzedawano za 
judaszowe srebrniki, 
„ | manja ta rośnie do: dziś, 
Dzisjaj, gdy jednocześnie rzucamy 
hasła arcydemokratyczne, gdy bić byśmy 


się gotowi z tym, coby ośmielił się zas 
rzucić mam  niedemokratyczoość, dla 
marnej chęci świecenia pozwalamy ną- 
dawać sobie tytuły, które mają nas wy» 


'różniać w tłumie, 


Wszak istotny  demokratyzm, to 
właśnie wyzucie się z powijaków próżm 


„ności i pychy, to umiejętność zespole» 


nia się z ogółem i oddania się pracy 
dla jego dobra bez wyciagania ręki po 
nagrodę. 

Jedyny tytuł, jakiego każdy z nas 
pragnąć powinien, to tytuł człowieka, 
orzyznawany nietylko przez siebie sąs 
mego, lęcz przez otoczenie. 

Do tego lytułu, niestety, niewielu 
z nas ma prawo, chętnie go też zastę- 
pujemy tytulikami choćby „obernacht- 
wachterów*, jeżeli innego wyżebrać nie 


możemy. 
A. W. 


Epilog 3=ej Rumy. 

Dzienniki rosyjskie komunikują, że 
ostatnia sesja III Dumy, która rozpocz- 
nie się na jesieni, będzie trwać niedłużej 
nad cztery miesiące — zapewne do 
marca. 

Przyczyną tego wybory do IV Du- 
my, która powinna się zębrać i rozpo- 
cząć prace swe na jesieni przyszłego 
roku. | 

Wobec takiej krótkości 
sesji trzeciej Dumy posłowie zdążą za- 
ledwie uporać się, z budżetem na rok 
różnemi drobnemi ustawami, 
Wszystkie zaś poważniejsze ustawy. do- 
staną się w puściznie czwartej izbie, 


` Jak wiadomo społeczeństwo rósyj* 

skie nie iest wcale zachwycone „zdolną 

do pracy* Dumą obecną, to też na jej 
pogrzebie nikt płakać ńie będzie. 
Chyba jedno „Now. Wremia*. 


u" 


ostatniej 


yti W _kustrji 


W 'relacji nasżych Korespondeatów 
z Wiednia, Krakowa. i Lwowa czytelnicy 
„łlurjera" znają w ogólnych zatysach 
charakter obecnych wyborów w Austrji, 
O ile wróżby tych współpracowników 
naszych co do zmiany w układzie stron- 
nictw się sprawdzą, wykażą sprawózda< 
nia telegraficzne. Wypada nam tu jednak 
podkreślić pierwszorzędne znaczenie dwu 
krotnego wyboru Daszyńskiego, który 
w poprzednich przed czteroma laty wys 
borach poniósł tak sromotną klęskę, 


Otóż zwycięstwo wodza socjalistów 
nie dowodzi bynajmniej wzrostu potęgi 
socjalistycznej w Austrii wogóle, 
Galicji w szczególności. Przeciwnie, 
wszystko zdaje się wróżyć, że socjaliści 
austrjaccy stracą parę mandatów, Wybór 
przeto towarzysza Daszyńskiego należy 
poczytywać za wyraz protestu ludności 
polskiej przeciwko polityce MKóia pol- 
skiego w Wiedniu, opanowanego całko= 
wicie przez klikę zachowawców, okra 
szoną paroma członkami z obozy 
wszechpolskiego. 

Chwiejne stanowisko tego IXo4a w 
niezmiernie doniosłej dla Galicji sprawie 
kanałów dało się we «znaki społeczeń: 
stwu galicyjskiemu. Na tym koniku je- 
chała przeto agitacja socjalistów 1... do- 
jechała do celu. 

Daszyński, przeprowadzając swoje 
kandydatury w dwuch okręgach, pod 
hasłem  niesolidarności z Kołem, miał 
za sobą sympatję tych sfer, które dale- 
kie są od socjalizmu, ale które już do- 
syć mają popierania grupujących się w 
Kole kartęerowiczów, z których każdy 
nie o korzyściach kraju, jeno © zdobyc 
ciu dla siebie tytułu ekscelencji, a w 
najgorszym razie wszelakich koncesyjek 
marzy: 

A. B. 


Polacy a palenie ciah - 
jak FUNTOW niemieckł 


uchwalił niedawno ustawę o palaniu cial 
polegającą na iem, że każdemu z, oby: 


wateli niemieckich wolno wybrać "sobie 
ten wysoce  hygieniczny rodzaj po 
grzebu,. 


W parlamencie przeciwnikami usta- 
wy byli tylko centrowcy, polacy i część 
konserwatystów. żubrów pruskich. 


aw.” 


Zacofane w tym względzie stano- 
wisko polaków uzasadniał obecnie ha 


wiecu w Bogucicach poseł Seyda, któ 
ty tak pouczał wiecowników: 

„Palenia ciał żądają liberałowie, 
masoni i inni wrogowie Kościoła, 
Ale sprawa palenia ciał nie ma tega 
znaczenia, jakie jej przypisują niektóry. 
Palenie ciał nie sprzeciwia się dogma- 
tom Kościoła, lecz tylko wiekowej tra- 
dycji chrześcjańskiej, według której ciała 
nieboszczyków grzebie się w ziemia Po: 
nieważ ustawa o paleniu ciał nie prze- 
widuje przymusowego palenia clał, lecz 
tylko spalić się może ten, co tego S50- 
bie życzy, nie dzieje się żadna Krzywda 
sprawie katolickiej, bo żaden dobry ką- 
tolik spalić się po Śmierci nie każe”. 


Dalej mówca zaznaczył, że wpraw= 
dzie nie wie, czy prochy spalonego mo- 
gą być pogrzebane na święconem mieje 
cu, ale Kościół zabrania asystować księ< 
dzu przy pogrzebie nieboszczyka, który 
swoje ciało spalić kazał; 


Krwawe lało. 


Przynajmniej zanosi się na to, że 
będzie krwawe, Albowiem jeszcze nie 
gdążył rozjaśnić się widnokrąg nad 
Czarnogórzem i Albanją, a już nowe 
chmury gromadzą się nad północno-za- 
chodniem wybrzeżem Afryki, nad krajem, 
który Od lat kilkunastu jest dla dypio- 
macji europejskiej przyczyną i źródłem 
najrozmaitszych kłopotów, nad Marok» 
kiem. idzie tym razem o naruszenie 
waktatu, zawartego w Algeciras. 


według tego traktatu Prancja i Hi- 
szpanja mają prawo dbać o utrzymanie 
spokoju i porządku w Maroku w „sfe- 
rze interesów* tych państw. Półnoćne 
wybrzeże Maroka uznano za sferę inte- 
resów hiszpańskich, zachodnie zaś — 
francuskich. 

Dwa lata temu Hiszpanja poważnie 
zaawanturowała się w Marokaniji: zajęła” 
Melille i stoczyła formalną wojnę z ka= 
bylami; niepokoje wewnętrzne zmusiły 
rząd hiszpański do. powstrzymania swych 
planów zaborczych, do odłożenia ich na 
później. Francja przez cały czas spoglą- 
dała na akcję hiszpańską spokojnie, ni- 
by widz, zainteresowany przebiegiem 
wypadków, ale nie mający prawa wirąs 
camia się do nich. 

Niedawno temu wybuchły zaburze- 
nia w stolicy Maroka, w Fezie, i prze” 
niosły się na wybrzeże zachodnie, w 
sierę interesów francuskich, Francja na 
mocy traktatu Algeciraskiego, wysłała 
wojska w głąb kraju 


Hiszpanja jednak, obawiając się wi- 
docznie, aby akcja francuska nie zakoń- 
czyła się uszezknięciem mniejszego lub 
większego kawałka Marokka przez Fran- 
cję, — wysłała swe wojsko na wybrzeże 
zachodmię i zajęła portowe miasto El- 
Arasz (francuzi nazywają je Larache), We 
Francji, wywołało to oburzenie, łatwo 
zresztą zrozumiałe, tembardziej, że hisz- 
panie nie zadowolili się zajęciem „puns 
«łu obserwacyjnego", lecz podążyli da 
miasta Kasr=al-Kebir, we wnętrzu Mas 
rokka, 

p Nie ulega wątpliwości, że jest to 
naruszenie traktatu algeciraskiego. Fran- 
cja zażądała wyjaśnień od Hiszpanii; 
urzędowe jeszcze nie nadeszły, według 
viywatnych zaś, rząd madrycki usprawie- 
wiiwia zarządzone wprowadzenie wojsk w 
uląb Marokka morderstwem, dokonanem 
¿rzez kabylów na osobie araba, Achmed» 
Maleka pozostającego pod opieką hi- 
szpańską. 


Rząd francuski zwrócił się w spra- 
wie tej do rządu hiszpańskiego w for- 
me nadzwyczaj uprzejmej, koła zaś rzą- 
jowe na wszystkie strony wyrażają ży= 
enie, aby zatarg francusko-hiszpański 
iuużua było załatwić jaknajprędzej po 
przyjacielsku, unikając rozgłosu, który 
mógłby doprowadzić do interwencji Mo- 
carstw, podpisanych na traktacie algeci- 
raskim. Dlatego też rząd zwrócił się do 
prasy z prośbą, aby przez zjadliwe na- 
paści na działalność rządu hiszpańskie- 
ge w sprawie marokańskiej ue drażniła 
wrażliwości hiszpanów. 


Tego rodzaju stanowisko Francji 
obudziło w Niemczech 


podejrzenie, że 

cały zatarg jest komedją z górą uło- 
żoną. 

Pisma berlińskie że żle ukrywaną 


czytelników, że Francja i Miszpanja pos 
rozumiały się co do podziału między 
siebie Maroka, obecnie zaś akcja jest 
wstępem do ostatecznego przeprowa 
dzenia planów na tem porozumieniu Os 
partych. 

Trudno odgadnąć, fe w tych do- 
mysłach jest prawdy. Być może, iż 
Niemcy umyślnie tworzą taką kombinas 
cję, by podsunąć ją Francji i Hiszpanii 
za cenę koncesji w Tunisie, o które od 
dłuższego już cząsu zabiegają pewne ko- 
ła niemieckie. 

Gdyby tak było, sytuacja napraw- 
dę groziłaby burzą, zarówno bowiem 
podział Maroka, jak i wejście niemców 
do Tunisu, wywołałoby z- rozmaie 
tych stron protesty i mogłyby nawet 
spowodować  zawikłania międzypań- 
stwowe. 


W prasie francuskiej nie brak twier= 
dzeń, że cała awantura marokańska wy- 
wołana zostanie umyślnie przez Niemcy, 
które chciały z jednej strony zatrudnić 
Francję w Afryce na wypadek zawikłań 
na półwyspie Bałkańskim, z drugiej zaś 
poróżnić ją z Anglją, która nigdy nie 
zgodziłaby się na podział Maroka, 

Przypuszczenie to możliwe, tembar- 
dziej, że pierwszym, który Francję 
pchnął do Maroka i popierał tam jej 
zabiegi, był — Bismarck, 

Dzisiejsi klerownicy polityki nie= 
mieckiej lubią ną ślepo naśladować mi: 
StTZA, 


Socjalista u kanclerza, 


W obozie socjalistów niemieckich 
wielkie wrażenie wywołała wizyta jednę- 
ga z wybituiejszych Socjalistów d-ra 
Franka u kanclerza Rzeszy, Pomimo, 
ik wizyta nosiła charakter prywatny, 
drażliwe pod tym względem organa pra= 
sy socjalistycznej mie omieszkały wypo* 
wiedzieć się w ten lub ów sposób o tej 
wizycie, przyczem jedne poitępiają krok 
SA inne zaś nię mają mu tego 
za złe, 


Przy tej sposobności pisma kanser- 
watywne przypominają, że w Bawacji 
socjaliści wotowali za budżetem a wódz 
socjalistów badeńskich Volkmar trzyma 
się dość blisko sier rządzących; socjali- 
ści badeńscy bywali na rautach u patu- 
jącego księcia. 

Wyrocznia w sprawach czystości 
przekonań socjalistycznych Jaurés już 
dawno zarzuca swym kolegom niemiec- 
kim, że w nich mieszczanin zabił socja* 
listę, 


Wiadomości Ogólne, 


O Podróż Stołypina. 

„Russkoje Słowo“ donosi, że w d. 
23 b. m., prezes Rady ministrów, Stoły- 
pin, udaje się na Daleki Wschód; towa 
rzyszyć premjerowi ma głównoząrządza- 
jący rolnictwem Kriwoszein, 


Komiczna statystyka. 


Ogłoszono wyniki ostatniego spisu 
ludności na Szląsku austrjackim — i tu 
dopiero w całej pełni okazało się, jak 
grubo przesadzili komisarze spisowi, 
wyłącznie niemcy, albo czesi, zabierając 
polaków na korzyść swych narodów. 
Niemcy powiększali sztucznie swą lud- 
ność w miastach — czesi po wsiach, 
Ostatecziiym rezultatem tego rabunku 
dusz jest to: polacy wymierają. Niemcy 
byli jednak trochę oględniejsi od cze- 
chów, którym podobieństwo języka u- 
łatwiało rabunek, 

Dla pokazania, jak w całym kraju 
rabowano sobie dusze polskie, podajemy 
tu dwie krótkie tabliczki, na których 
cyfry ujęte w klamry oznaczają liczbę 
judności przed. dziesięciu laty, podług 
spisu z roku 1900, a cyfry bez klamer 
wykazują teraźniejszą ticzbę ludności, 0- 
trzymaną przy spisie w grudniu 1910 r. 


połacy niemcy 
Mazańkowice 1,434 (1,524) 147 (93) 
Międzyrzecze G. 545 (581) 1,098 (974) 


Skoczów 1,793 (1,730) 1,898 (1,482) 
Jasienica 1,714 (2,135) 586 (133) 
Międzyrzecze D, 846 (325) 62 (13) 


Największe jednak straty powieśliśmy 


zazdrością starają się zapęwnię swych gą korzyść cqechów. Ich brek seta: garai, 


s 


KURJER ŁODZKI— ró czerwca 1911 roku. 


à 


monji przy liczeniu doszedł do zenitu. 
Dość spojrzeć na zestawienie kilku 
gmin, aby przekonać się o strasznych, 
rażących wprost nadużyciach. 


polacy częsi 
Dziećmorowice 751 (2,368) 2,655 (343) 


Pietwałd 1,808 (3,955) 5,430 (1,226) 
Sucha Dolna 1,225 (840) 908 (609) 
Dąbrowa 3,555 (3,268) 823 (1,824) 
Orłowa 2,576 (3,916) 5,238 (2,233) 


Cyfry te są tak wymowne, że same 
za siebie mówią, 

Ten spis urzędowy nie byłby szko- 
dliwym z narodowych względów (boć 
przecież nikt, zapisany jako niemiec lub 
czech, nie zmieni się na zawołanie w 
niemca lub czecha), gdyby nie to, że 
na statystyce urzędowej opierają się tak« 
tycznie roszczenia szkolne, walką przy 
wyborach i t. d. 


ŻE STRON DALSZYCH, 


A Ucieczka naczelnika po- 
czty. 


W tych dniach z zakładów Ałapa- 
jewskich zginął, zabrawszy uprzednio 
z kasy oszczędnościowej 50 tysięcy ru- 
bli, naczelnik jekaterynburskiego oddzia- 
łu pocztowego, A. Sałturin. Dla nikogo 
z obywateli zakładów oddawna nie było 
tajemnicą, że Sałturin zwykł był rozpo- 
rządzać się skarbowemi pieniędzmi, jak 
swemi własnęmi, 

Żył on nad stan swój, uprawiał ha- 
zardowną grę w karty itp. Wprawdzie 
robiono u niego kilka razy rewizję, lecz 
niewytłómaczonym „zbiegiem okolicz- 
ności“ p. Sałturin z każdej rewizji wy- 
chodził nieskazitelhie i cało. Być może 
dlatego, że „rewizje* owe zawsze były 
zapowiadane z góry. 


Ale oto, niedawno, spadł na biuro 
pana S. jak piorun z jasnego nieba nie- 
oczekiwany rewizor. Zaskoczony znię- 
nacka p. Sałturin nię zdążył zastosować 
„środków ostrożności“ i przy sprawdza- 
niu-kasy okazał się „niewielki braczek“— 
T tys. rb. 

Stwierdziwszy fakt, rewizor z jakichś 
względów pozosiawił Sałturina na da= 
winem stanowisku, aż do wyroku zaizą- 
du okręgowego. Sałturin pośpieszył sko- 
rzystać z tego |, zabrawszy resztę po- 
cztowych w kasie pieniędzy (50 tys, rb.), 
wyjechał—z początku niby „w sprawach 
służby”, a następnie zginął bez śladu. 


A Aferzyści. 

W roku 1905 na Kaukazie zjawiły 
sią jakieś. osobistości, posiadające pleni- 
potencje piśmienne towarzystwa „Czer- 
wonego Krzyża* na zbieranie ofiar do- 
broczynnych. Władze miejscowe, jak 
teź i poszczególne rodziny, sympatyzu+ 


jące tej „pięknej myśli“, okazywały 
zbierającym ofiary czynne i materjałne 
poparcie. 


„Plenipotenci* ci kursowali po ca- 
łym Kaukazie, wszędzie zbierając sute 
żniwo: Teraz się dopiero wykryło, że 
była to dobrze zorganizowana kolonja... 
szajki aierzystów, 

Na ile potrafili oni oszukać miesz- 
kańców Kaukazu, dowodzi to, że z jed- 
nego okręgu Batuma wywieźli zgórą 170 
tys. rb. 


A Zamknięcie 
pensji polskiej. 

Kegencja poznańska nakazała zam- 
knięcie od przyszłego roku szkolnego 
ostatniej polskiej pensji Warnkówny w 
Poznaniu. 


A Go w Prusach jest ka= 
rygodne? 

Senjorowi literatów polskich w 
Gnieźnie, Józefowi _ Chociszewskiemu, 
wytoczono śledztwo za to, że go — 
odwiedziła pielgrzymka kujawska w licz- 
bie 150 osób, Która przybyła na odpust 
św. Wojciecha i której p. Ch. za okaza- 
ną mu przychyłaość dziękował! 

A Śmierć wśród kwiatów. 

Wiadomo, że zapach kwiatów nie 
jest tak niewinną rzeczą, jakby się Zdá- 
wało; wiele osób dostaje od zapachu 
tuberozy, czerenichy, bzu lub jaśminu 
silnego bólu płowy, a nawet niedyspo* 
zycji żołądkowych, zupełnie lak po za- 
cządzeniu. 


estatniej 


Bo i jest to naprawdę zaczadzenie, 
wskutek gazów, zawartych w woni kwia- 
tów. Łaiwo więc zrozumieć, że gdy tel 
woni 


jest bardzo wiele, może nastąpić 


zaczadzenie na śmierć. Zdarzyt się tego 


sput. we- 


mei- Ni 
kwiatów Hayndia w Bu ge 
bec masy zamówień > pet add 
na noc, aby pracować, robotnica Ka, 
rzyna (ross, ale rano znaleziono | 
nieżywą, rzuconą pomiędzy kwiaty i 
widzialną i morderczą siłą ich woni. ~ 

A Manifest mona ża 
portugalskich. wiola 

Partja legitymistów (stronników Do 
Miguela) ogłosiła manifest w który 
oświadcza, że © ile przywrócone b ść 
królestwo i na tronię zasiądzie prawo 
wierny monarcha, t, ij. Dom Migue 
król zażąda tylko takich apanażów, jaki 
są konieczne do godnego reprezentową 
nia Portugalji i jakie nie będą obcią 
budżetu państwowego. 

Dom Miguet przyrzeka nadto nad 
nie prowiacjom portugalskim takiej au 
tonomji, jaką dawniej posiadały, 

4 Rezbkestwienie żandar 
mów tureckioh. 

O dzikiem barbarzyństwie żandąt 
mów tureckich, a w szczególności o ich 
wybrykach przeciw kobietom chrześciań 
skim, wygotował obszerne sprawozdani 
metropolita anątolski i przedłożył 
dowi tureckiemu. 

Przytaczamy jedną kartkę z legi 
ciekawego dokumentu wieku XX, 

Kaimakam z Erbaah wysłał d 
miejscowosci Ahandżik mudira z Tes 
z 12 żandarmami dla dokonania pew 
nych czynności prawnych w drobny: 
sporze cywilnym, Gdy ludność dowie 
działa się o czękającej ją wizycie, u 
ciekła w góry. 

Urzędnik W. Porty rozlokowął 5 
wygodnie w opuszczonej miejscowość 
spożył przez 8 dni wraz z swymi zaj 
darmami wszystkie zapasy, jakie był 
we wsi į dopuszczał się najnieprawi 
podobniejszych wybryków, Żandarmg 
udało się pochwycić jakąś młodą Ki 
bietę, którą związano, zamknięto w úi 
mu i gwałcono przez sześć dni z rzęt 
Podobny los spotkał następnie mło 
greczynkę, i 

Dzikim piastunom władzy niedo 
było jednak tych dwu ofiar, Mudir 
słał żaadarmów w odległe okolice 
znowu zdobyto dwie młode dziewczy 
Przeż szereg dni mieszczęśiiwe KODIEJ 
były w Rajohydniejszy sposób dręczol 
i poniewierane. 

Wreszcie całe to piękne towarzy 
stwo wraz z swemi ofiarami, zakuten 
w kajdany, jak ciężcy zbrodniarze, wri 
cito do Erbaah. Tutaj nadomiar wszys 
kiego wtrącono dziewczęta na 50 di 
do więzienia. 


a 
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X Aresztowanie profes 


ea. 

Czytamy w „Gazecie Lwowskiej* 

Profesor uniwersytetu Iwowskieg 
dr, Stanisław Witkowski, zrobił w czas 
ierji Zielonych Swiąt wycieczkę do Kr 
mieńca, aby poznać miejsce urodzeń 
Słowackiego. 

W drodze zatrzymał się kilka g 
dzin w Dubnie. Tutaj, biorąc go wić 
cznie za szpiega, poddano jego rzec 
ścisłej rewizji, a jego samego rewizji 
sobistej i przestuchiwano go kilka g 
dzin, aż da późnej nocy. 

Nastepnego dnia w Krzemieńcu ji 
nownie przedsięwzięto u niego rewiź 
osobistą, a w końcu oświadczono 
że jest aresztowany. 

Zamknięty w więzieniu przesiedz 
proj, Witkowski dwie noce i pono 
dnia. Po upływie tego czasu zjawił 
oficer żandarmerji z Równego i po 3 
saniu długiego protokułu z proi 
kowskiego, wypuści go wreszcie 
wolność, | 

Proi. Witkowski wniósł zażaleń 
do ministerjium spraw zagranicznych 
Wiedniu z powodu pogwałcenia prii 
obywatela austrjackieg0. 

X Dłuyowieczność. 

W Dźwińsku zmarła staruszka, _ 
gata Stefanowiczowa, przeżywszy lat 1 
która była Świadkiem wielu wydar 
historycznych. 

W Witebsku podobno nslugł 
Napoleonowi 1. Do ostałuieł chw 
zachowala wzrok i słuch, a zmia 
ulicy, idąc w odwisdziny dó zriaroniyy 


re 135. 


Wiadomości krajowe. 


Ea 


-+ Orzeł w Warszawie. 

W parku „Agrykola*, należącego 
do Koła sportowego, jest wielki orzeł, 
schwytany w górach kaukaskich, Dra- 
vieżnik ten spożywa codziennie 6 — 8 
gołębi. 

+ Teatr rosyjski. 

„Warsz. Słowo* donosi, że do Ware 
szawy przybył znany impresarjo rosyj» 
ski i dyrektor wielu teatrów, E. Bielajew, 
który projektuje wznieść w Warszawie 
wielki teatr specjalnie dla przedstawień 
rosyjskich. 

-- Parobek „dochtorem:, 

W Dąbrowie od dłuższego czasu 
krąży jakiś „doktór“, pochodzący po- 
dobno ze Sławkowa i cieszący się o» 
sromnem wzięciem wśród ludu. 
= Dziwna rzecz, że szarłatan ten 
znajduje  posłuch wśród robotników, 
których naciąga w różny sposób i po: 
mimo, iż nikomu jeszcze nie pomógł, 
stale ma liczną klijentelę, 

O sposobie jego leczenia świadczy 
fakt, iż jednemu robotnikowi, cierpiące- 
mu na raka, przepisał taki specyfik, 
który nawet emaljowane naczynia przes 
palat. 


Moźna sobłe wyobrazić, jakby się 
czuł chory po użyciu takiego eliksiru. 

Jak się obecnie okazuje, szarlatan 
ten był na wsi parobkiem, lecz znalazł- 
szy jakąś starą książkę, zapragnął zostać 
„dochtorem*, a ponieważ na miejscu 
z niego kpili, przyjechał do Dąbrowy, 
gdzie odrazu znalazł sporo głupców, 

-+ Zabójstwo dwuch ban» 
dytówa 

Dwaj rzeźnicy żydowscy z Wodzi- 
sławia w powiecie jędrzejowskim wracali 
do domu końmi z Sędziszewa, W dros 
dze napadli na nich w lesie 3 bandyci, z 
«tórych jeden był żydem z Wodzisławia, 
oskarżonym © kilka napadów ban- 
dyckich, którego policja poszukuje już 2 
lata, 


Grożąc rewolwerami, zabrali jednea 
= mu rzeźnikowi 1,600 rb., a drugiemu 
J 800 rb, Zyd któremu zrabowano pierw- 
szą sumę, upadł do nóg bandyty żydow- 
skiego, który był jego dalekim krewnym, 
i błagał go zwrot pieniędzy, albo żeby 
bandyta go zabił. Bandyta żydowski u- 
litował sią nad żydem i zwrócił mu 
zrabowane pieniądze. 

W dwa dni po napadzie znaleziono 
zwłoki zabitego bandyty żydowskiego, 


Jwan Bunin, 


WIES. 


(Dierewnia) 
Tłomaczone z rosyjskiego, 


(Ciąg dalszy) 


"PWN." TW 


KUJERR ŁODZKI — 


oraz drugiego szłowieka zabitego nieda- 
leko Wolbromia. 

Mówią, że zabił àh trzeci bandyta z 
tej spółki, zbiegły z Syberji, 


Wystawa. przyrodniczo - stopy afizna 


W dniu 17 września r.b, zostanie 
otwarta w Pabjanicach wystawa przys 
rodniczo-etnograficzaa i trwać będzie do 
47 października, 

Wystawa obejmuje działy: a) p rzy= 
rodniczy (zoologja, botanika, mine- 
ralogja, paleontologfa, fizyka, chemia) i 
etnograficzny  (etnografja 
swojska i obcokrajowa — mieszkanie, 
ubranie, sprzęty domowe, przemysł ludo- 
wy itp.). 

Wystawcom udzielane będą dyplo= 
my i listy pochwalne, lecz bez prawą 
umieszczania ich nazewnątrz, t.j, naszyl- 
dach. etykietach i wyrobach, 

Podczas wystawy będą wygłaszane 
odczyty i pogadanki, ilustrowane obra- 
zami niknącemi, Komitet przeto zwraca 
się do osób, które zechciałyby łaskawie 
wziąść w tem udział, o wcześniejsze po» 
rozumienie się z Komitetem, 


Koszta przewozu okazów w oby- 
dwie strony, oraz opakowanie po wym 
stawie przyjmuje Komitet na siebie, lecz 
tylko co do eksponatów wystawionych 
przez instytucje, a nie przez osoby pos 
jedyńcze. 

Okazów z wystawy nie wolne zas 
bierać, aż do jej zamknięcia. 

Za okazy uszkodzone podczas trwa- 
nia wystawy Komitet daje zupełną gwa- 
rancję i zwraca straty, 


Za uszkodzenia, jakie mogą wynik- 
nąć w drodze z powodu niedokładnego 
opakowania, Komitet odpowiedzialności 
na siebie nie przyjmuje, przy rozpako- 
wywaniu wszakże każdej przesyłki Dbę= 
dzie obecnych 2 członków Komitetu i 
wrazie stwierdzenia przez tych ostatnich 
uszkodzenia przedmiotu w drodze, nie- 
zwłocznie będzie wystawca zawiadomiów 
nym, 


Wystawa będzie zaasekurowana od 
ognia, Komitet prosi przeto uprzejmie, 
aby na liście okazów przesyłanych była 
załączona ich wartość, 

Wystawa mieścić się będzie w tak 
zwanym „Domu Ludowym* przy ulicy 
Długiej. 


słuchania Akima, 


"W — PPTP SRP YE i z Ja 


— Poczekaj, — szyderczo i z roztargnie- 
niem odparł Akim, lejąc białą ciecz z kipiące- 
go kociołka do miseczki, — Jak odrobię 
u właściciela, kupie ci buty skrzypiące. 


TST ea 


16 czerwca 1911 r. 


Komitet zwraca się z gorącą Progi- 
bą do wszystkich instytucji społecznych, 
towarzystw i osób pojedyńczych, posia- 
dających okazy z powyżej wyszczegó|- 
nionych dziedzin, aby były łaskawe wziąć 
udział w wystawie. 

Z wszelką korespondencją, zapyta 
niami itd. uprasza się zwracać do d-ra 
Witolda Eichlera wiceprezesa wystawy, 
(Pabjanice, piotrkowskiej gub. ul, Zam- 
kowa)a 


KRONIKA 


= Rosyjskie Towarzystwo 
kresowe w Petersburgu, którego zada- 
niem jest wzmocnienie na kresach pafi- 
stwowości rosyjskiej drogą zupełnego 
zniesienia wszelkiej odrębności etnogra- 
ficznej i historycznej kresów, zwróciło 
się do ministerjum spraw wewnętrznych 
i sprawiedliwości, aby pozwolono mu 
na zakładanie oddziałów w kresowych 
dzielnicach państwa, a zwłaszcza w kraju 
Zachodnim i w Królestwie Polskięm. 


Oba ministerja odmówiły tej pró- 
śbie, zawiadamiając Towarzystwo, że 
Oddziały swoje może zakładać na zasa- 
dach czasowych przepisów o stowarzy- 
szeniach i związkach z r. 1906. . 

Rzeczone Towarzystwo obecnię pra- 
cuje nad zjednoczeniem istniejących w 
Warszawie wszystkich rosyjskich organi- 
zacji społecznych i dobroczynnych, a to 
w celu pozyskania ich dia pracy w du- 
chu Towarzystwa, t. j. zniesienia odręb- 
ności kresów. 

W celu przyciągnięcia do siebie ży- 
wiołów urzędniczych, Towarzystwo ener- 
gicznie zwalcza projekt skasowania dla 
urzędników -rosjan przywilejów służbo» 
wych na kresach, 

Należy dodać, że szereg artykułów, 


które zamieściło „Nowoje Wremia* o 
teatrach warszawskich, o języku polskim 


y 


na kolei warszawsko-wiedeńskiej i o 
szkołach, inspirowało owo Towarzy- 
stwo. 


Towarzystwo posiąadą 232 człon- 
ków. 


= Zakusy niemieckie. Pru- 
ski „Ostbank fiir Handel und Gewerbe* 
zabiega o rozszerzenie swej działalno- 
ści na Kalisz. W tych dniach, — jak 
donosi „Gaz. Kalisk,* zarząd tego Ban- 
ku złożył w kaliskim oddziale Banku 
państwa podanie o udzielenie mu kre- 
dytu „na początek* w sumie 100,000 


W zimę u 
prosisz. 

i Kużma 
roby. 


lato binkę... 


rb. „Gaz. Kaliska“ pisze, że o ileby po: 
danie to zostało uwzględnione, to wielu 
instytucjom krajowym kredytowym gro- 
ziłaby ruina, 

Bank niemiecki, mając kredyt w 
Banku państwa, nie płacąc żadnych po- 
datków tutejszych, dyskontowałby krótkie 
weksle na Cesarstwo, nie płacąc incasa 
i odebrałby bankom miejscowym całą 
klientelę t, zw. korespodencyjną z Nic- 
miec. Kredyt 100,000 rb. w pierwszymi 
roku dałby obrotu „Ostbankowi* c” 
najmniej 2,500,000 rb., zmniejszając w 
ten sposób obrót naszych instytucji kre- 
dytowych na równie poważną sumę. 


W końcu dodać winniśmy, że w 
sprawie tej udawała się gremialna de- 
putacja kaliskich instytucji bankowych 
do dyrektora kaliskiego oddziału Banku 
państwa, prosząc o niedopuszczenie 
konkurenta,  nieopłacającego żadnych 
podatków tutejszych i korzystającego z 
nieograniczonego kredytu w banku Rze- 
szy niemieckiej na 31/3. <A 

MIEJSCOWA.. 

= (n) W sprawie bruków, 

Policmajstrowi miasta’ Łodzi składane 

są co miesiąc przez policją raporty o 
stanie bruków miejskich. n 

Z ostatnich raportów przękonana 
się, jak smutny jest ów stan i zawiadow 
miono o tem gubernatóra piotrkowskie- 
go, który uprzedził inżynierję miejscową, 
aby pilniej się opiekowała brukami, O< 
trzymując na ich konserwację spore 
fundusze roczne od magistratu. - ; 


(r) W magistracie tutejszym  od* 
było się znów posiedzenie, poświęcone 
kwestji bruków. Omawiano przedęwszyst- 
kiem kwestję ukarania przedsiębiorcy 
naprawy bruków. Według umowy, przed- 
siębiorca otrzymuje od magistratu 
26,000 rb. rocznie, płaci zaś za każdy 
nienaprawiony wybój w bruku! = 2 rb. 
Według obliczeń magistratu / przedsię« 
biorca zapłacić ma za 38,000 wybojów, 
a więc — 76,000 rb. kary. ry! 

Z uwagi jednak na to, że miedbal- 
stwo przedsiębiorcy stwierdzono pọ raz 
pierwszy, magistrat uznał za możliwe 
zredukować tę olbrzymią sumę do 4,766 
rb.; kwota ta odliczona będzie z 26,00u 
rb. należnych przedsiębiorcy za naprawę 
bruków. 


Jeden z radnych miasta zaprotesto* 
wał przeciw decyzji magistratu, twier- 


dząc, że kara jest zbyt mała. -A 


Nad utrzymaniem bruków w nale: 
żytym porządku czuwać mają również z 
polecenia magistratu technicy miejscy. 


karz, pociągając fajeczkę, drwiąc i spogląda- 
jąc na Kuźmę, jak gdyby go chciał skłonić do 


chłopa nawet śniegu nie wy 


pokiwał głową. ja 


— Wiesz co, tyś taki zły skutkiem cho- 
Podleczyłbyś 


się chociaż z odro» 


~ 
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Akim oblizawszy łyżkę, nie odpowiedzia! 


wę ' 
å 


Akim przyniósł wiadro wody i usiłował 

w małej dziurze piecowej naprzeciw szałasu 
rozniecić ogień. Chodził do szałasu, wyszu» 
kiwał tam pęczki nieco suchszej słomy i zno- 
wu powracał do dymiącego się ogniska, mrus 
,cząc coś pod nosem, oddychając świszcząco, 
uśmiechał się zagadkowo—szyderczo patrząc 

na zajęcia swych towarzyszy, przyczem zręcz- 
nie i złośliwie docinał im od czasu do czasu. 

Niekoniecznie uważali go oni za idjotę, 
ale poprostu przyzwyczaili się do takiego 
tonu. 

Kuźma zaś przymknąwszy oczy i siedząc 
na mokrej ławeczce pod szałasem, przysłue 
chiwał się, to rozmowie, to słowikom, wów» 
czas gdy w aleji przy świetle bladą zorzą ośw 
wieconegzo nieba, szumiał wilgotny wiatr, w 
dali zaś słychać byłogrzmot odległego gromu. 
Od glodu i tytoniu gniotło w dołku, Kulesz 
«dgawad się, że nigdy nie będzie gotowym, 
myśl zas, że może i jemu, tak jak tym stró- 
om, trzeba będzie prowadzic owe życie zwie- 
rzęce.. i że w przyszłości, czeka go — tylko 
starość, choroba, samotność i nędza, nie opusz- 
zals. Kuzmy na chwilę. 

(walo upadało ze znużenia, lecz czuł, że 
1.e zaśnie, draźniły go podmuchy wiatru, od- 
egle jednostajne grzmoty, słowiki i powolne 
nedbało złośliwe jąkanie Akima, chrapliwy 
 izwięk jego głosu. 

— Móglbyś Akimuszka kupić sobie cho» 


deź paseczek, == rzekł z udaną nrostota pie- 


— „Skrzypiące!* Wszak nie prosiłam cię 
o nie. 

— A chodzisz w sandałach! 

I Akim łyżką, zaczął troskliwie koszto - 
wać ową gorącą ciecz w misce, 

Piekarz poamutniał i rzekł z udanym 
westchnieniem. 


— Gdzie nam tam buty nosić! 

— Dajcie pokój, — rzekł Kuźma: — po- 
wiedźcie lepiej, dlaczego u was codziennie 
kulesz i kuleszł 


— A tobie co? — rybki, wędlinki zachcia- 
ło się może? — zapytał nie odwracając się 
Akim, — Nie ma co mówić przydałyby się: 
ósemeczka wódeczki, ze trzy funciki sumowin- 
ki, ogonek wędzony, herbatka owocowa... 

— (0,sumowinki! — zapytał z uśmiechem 
Kuźma. — Cóż to za ryba? 

Akim obrócił się. 

— QOQśle jakiś, — rzekł pełen przekona- 
nia: albo to zła jest śnięta ryba? To zaś nie 
kulesz, tylko rzadka kasza. Kulesz — na za- 
kąskę. 

— A zupkę, kapuśniak — gotujecie? 

— Bywał bracie u nas i kapuśniak, i jaki 
jeszcze. Jak prysniesz na szkapę — to szerść 
zlizie ze skóry! 


— No, przydałaby się zupka... 
— A zkąd dostać kartofli? 
Nie kupiax iah ni u chłopa mi. u diabła! 


nic i usiadł w kucki przy ogniu. Ogień zgasł 
pod garnkiem  czerwieniła się cieńka wars 
stwa żarzących się węgli; ogród ciemniał co- 
raz bardziej, a błękitnawa zorza, przy podmu:- 
chach wiatru, szarpiącego koszulę Akima, 
powoli, blado zaczęła oświecać twarze. Mitro: 
fan wsparty o laskę zatkniętą pomiędzy no- 
gami siedział razem z Kużmą, piekarz zaś — 
na pniu, pod lipą, Usłyszawszy ostatnie słowe 
Kużmy, spoważniał, 

— A ja myślę, — rzekł smutnie i nieśe 
miało, — że wszystko zależy od Opatrzność! 
Boskiej. Komu Pan Bóg nie dał zdrowia, temu 
nie pomogą żadne doktory. Akim powiedział 
prawdę: wcześniej jak przed śmiercią, nie 
zamrzesz. ` 

— Dochtory! — podchwycił Akim, patrząc 
na węgle i wymawiając z osobliwą złośliwoś 
cią słowo: dochtory! — Dochtorzy, bracie, na- 


dewszystko pilnują swej kieszeni.  Jabyn. 
dochtorowi za jego sprawy, flaki z brzucha 
wypuścił! | 

— Nie wszyscy znów pilnują, — rzek: 
Kużma. 


— Wszystkich nie widziałem. 

— jeśliś nie widział, to nie pleć, — rzek: 
surowo Mitrotan i zwrócił się do piekarza. — 
No, ty także jesteś dobry: patrzaj rozśpiewa, 
się jak sierota kazański! Strzeź się, bodajbys 
jak pies nie walał się na ziemi, lepiej nie 
mieszałbyś się w nieswoje rzeczy. 


— Wgszók. ja: w zaczał nIQKAKZ,. 


>» 
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== (r) „Praca, Zarząd Stow. 
zawod, robor. przem, włóknistego „Pra- 
ca“, prosi członków swoich © termino- 
we regulowanie składek  członkawskich 
+zawiadamia, że członkowie załegli w 
opłacie więcej nad trzy miesiące zostaną 
od 1 lipca, na mocy $ 16 ustawy Sto- 
warzyszenia wykreślem naturalnie © ile 
nie przedstawią powodów  usprawiedli- 
wiających to opóźnienie. 

Reklamacje, będą uwzgłędniane w 
ciągu pierwszych 10 dni, licząc od daty 
wykreślenia członka. 


= (t) Nowe połączenie te= 
łefoniozne. W tych dniach prze- 
prowadzona będzie komunikacja  telefo- 
niczna pomiędzy Łodzią a Aleksandro- 
wem. Aparaty telefoniczne zamówiło juž 
dziesięć firm aleksandrowskich. 

= (n) Z łódzkiego żydow. 
skiego komitetu kolonizacyj- 
nego. Komitet zawiadomił kuratora 
warszawskiego okręgu naukowego, iż 
przyjmuje warunki postawione przez o* 
kręg co do kursów angielskich, urzą- 
dzonych w Łodzi, dla emigrantów, a 
odpowiedzialnym kierownikiem kursów 
mianuje p. $zwarcmana. 

Warszawski komitet kolonizacyjny 
zwrócił się do, łódzkiego komitetu z 
prośbą © przysłanie mu ustawy kursów, 
zamierza bowiem otworzyć analogiczne 
kursy w Warszawie. 


= (r) Ze szpitala miejskie - 
go, W okresie czasu, od dnia 5 do 
12 b. m., ruch chorych w szpitalu miej- 
«kim, dla chorób zakaźnych gorączko= 
wycb, był następujący: na ospę było 
chorych 9, przybyło 2, wypisało się 3; 
na szkarlatynę było chorych 13, przyby» 
lo 3; na różę było chorych 3, wypisała 
się 1. — Pozostało chorych: na ospę 8, 
na szkarlatynę 16 i na różę 2. 

= () Nowy rynek. Magistrat 
tutejszy otrzymał oda piotrkowskiego 
rządu gubernialnego urzędowe zawiado- 
mienie, że właściciele płacu przy ulicy 
Rzgowskiej nr. 64, Edward i Adolf Hitt- 
manowie, otrzymali od gubernatora 
piotrkowskiego pozwolenie na urządze” 
nie na tym płacu rynku do sprzedaży, 
artykułów spożywczych, za wyjątkiem 
ryb, śledzi i mięsa, 


KURUR ŁODZI 


rubń p, Heltkopf, właściciel 
obuwia. 

= Znalezione dokumenty. 
Naczelnik poczty przesłał do tutejszego 
wydziału śledczego następujące doku- 
menty znalezione w skrzynkach pocźzto- 
wych: paszporty: Marjanny Sówińskiej, 
Gołdy Geisler, Władysława Skrobisza, 
Marjanny  Zieimnickie,, Franciszka Pro- 
kopińskiego, Pawła Michalaka, IKazimie- 
rza Karge, Brunona Raczyńskiego, Fry 
deryka Wendlinga, Cezara Piecheciiego 
i Kaimana Poznańskiego; bilety legity- 
macyjne: lgnacego Sity, Bronisława 
Krzyńskiego i Czesława Borowicza—za- 
graniczny paszport Władysława Giło: 
wackiego, bilety wojskowe: Brunona 
Raczyńskiego, Czesława Borowicza í 
Joska Głócha, różne dokumenty fitmy 
„S. Kuźmicki i S-ka", weksel firmy „Ka- 
sel 1 5-ka“, ŚWiadectwo na imię M, 
Dreznera, weksel j. Glircha i książeczka 
na imię Kacpra Wymysłowskiego. 


Magazynu 


= (k) Kary sądowe. Sędzia 6 
rewiru skazał następujące osoby za rós 
żne przewinienia: 

Antoninę Krauze za oszczerstwo na 
7 dni aresztu; Stanisława Sniegockiego 
ża pobicie Andrzeja Kowalskiego w dy: 
stylarni Emilji Majer (Główna 59) na 10 
dni aresztu; zą obelgi słowne i czynne 
Marjannę Szne! na 7 dni aresztu i Ma- 
*rjannę Wojtczak za pobicie Bronisławy 
Gościniak na 20 dni bezwzględnego are- 
sztu., 


= (w) Zabawy Tow. gimna- 
stycznych. Konsiantynowskie Tow. 
gimnastyczne uzyskało pozwolenie gu- 
bernatora piotrkowskiego na urządzenie 
szeregu zabaw publicznych, 

Takież Tow. w Radogoszczu urzą- 
dza zabawę z tańcami w ogrodzie Hei- 
słerąa w d. 18 lub 26 lipca r. b. 

Łódzkie Tow. gimnastyczne „Auro- 
ra urządza zabawę z muzyką i tańcami 
w przyszłą niedzielę, a w razie niepo- 
gody w d. 2 lipca r. b. 

= (r) żabkawa ogrodowa ju- 
biieuszowa z okazji J3O-lecia istnie- 
nią Tow. pielęgnowania chorych „Bykur 
Cholim* odbędzie się w Helenowie dnia 
25 b. m, 

Jako „clou“ zabawy komitet. prapo- 
nuje jednoczesny wlot balonu i aero- 


„u carca yil rotu 
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wej, gdzie pókrajano Bronisława Pału- 
chę, na Piotrkowskiej do rauionego no- 
żem czternastoletniegu Józefa Michla, na 
Zachodniej do Władysława Kraski, lat 
21 i na Drewnowskiej, gdzie nażowcy 
poranili przechodzącego Dawida Szer- 
mana, mającego lat 19. 

Rozprawa na szosie Pabjanickiej 
miała charakter romantyczny, chodziło 
bowiem o kobietę; reszta wypadków 
nosi cechę ekonomiczną, osnutą na 
pretensjach pieniężnych. 

Wszędzię złoczyńcy umieli w porę 
zniknąć, a wszelka pogoń okazała się 
bezskuteczną. 


== (r) Echa krwawego zaj- 
ścia w Konstantynowie. Sledz- 
two w Sprawie krwawego napadu na 
dom Wacława Brzeziny w Konstantyno- 
wie prowadzi tutejszy sędzia Śledczy 
Tapper pod kierunkiem wice-prokura- 
tora Istomina, 

= (d) Nieu czoiwi robotni- 
cy. Onegdaj, o godz. 4 raio, z labry-= 
ki Ottona Reslera, przy ul. Widzewskiej 
mr. 234, robotnicy tejże fabryki Kazi- 
mierz Zak, zamieszkały przy ul, Widzew- 
skiej nr. 231, i Andrzej Ceranek, mie: 
szkający przy miicy Dąbrowej nr. 19, u- 
kradli towar wartości 5 rb. 


(n) Zwierzęcy mard. 
Wczoraj. o godz, 9 wieczorem, przy uli- 
cy Wspólnej, koło domu nr. 23, zabity 
został siekierą młody robotnik, niejaki 
Bolesław Otócki, liczący 22 lat wieku. 

Do ofiary tak zwierzęcego mordu, 
wezwano karetkę Pogotowia, gdy już 
był w agonii; lekarze Pogotowia skon 
statowali, że Otockiego formaluie porą- 
bano. 

Dowodem tego były liczne, okropne 
rany na całem ciele, a prawa ręka którą 
widocznie bronił się Otocki, została mu 
kompietnie pogruchotana, 

Wdrażone śledztwo 
kto byli zabójcy i z jakiego powodu 
dokonali mordu. Trupa zabezpieczono 
do czasu zejścia władz sądowych. 

= (r) Napad zbrojny na tram- 
waj dokonany został onegdaj. wieczorem 
przy zbiegu ulic Dzielnej i  Trębackiej. 
Gdy tramwaj nr. 30 powracał o godzii. 
11 i pół do remizy wskoczył nagle na 
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ma wyjaśnić, 


trwał jednak długo, gdyż 
nął i zagroził Ścigającym 
strzelał jeśli się nie cofną. Wobec bra. | 
ku broni służba tramwajowa musiała | 
pościgu zaniechać, | 
= (k) Ukarani rzezimiesz. | 
«owie. Przed sędzią pokoju VI rewi- k 
ru stawali 18-letni Adam Oziinski i 20. | 
letni Edward Swiderski, oskarżeni o kra. | 
dzież w następujących okolicznościach. 
W dniu 7 b. m. zamieszkała przy 
ul. Staro-Zarzewskiej nr. 35, Ewa Mz. 
slich, właściciełka piwiarni, zawiadomiła 
policję, iż w przeddzień o godz. 6 BO 
południu, weszło do piwiarni dwuch | 
młodych ludzi, Którzy, skorzystawszy 
z jej nieobecności, wyjęli z szuflady skłe= 
powej 8 rb. i ukryli się, przyczem do- 
dała, iż po upływie pól godziny widzia- 
no ich w ustępie domu nr. 43 przy ul. 
Zarzewskiej, gdzie dzielili się pieniędzmi. 
Jak się okazało, byli to Qzimski i 
Swiderski. | 
Ozimski przyznał się dó winy, Swi- 
dęrski zaś nie, 
Sędzia skazał 
więzienia, 
= (d) Sumisany pracow. 
mik. W sklepie Szlamy Rokomana, 
przy ul. Zielony Rynek ar. 5, ukradzioś i 
no skór nå sumę 15 rb. 50 kop. i 
Podejrzenie właściciel sklepu maa 
na swego pracownika Ignacego Kamaca. 
Śledztwo w powyźszej sprawie, | 
prowadzi miejscowa pöliċja. | 


bandyta sta: | 
80, że będzię 


obu na 4 miesiące 


= 


(d) Klucze podekrane, | 
Każdy dzień obfituje w nowe wypadki. 
kradzieży: | 
Przy ulicy Zakątnej nr. 43, niewia- 
domi złoczyńcy przy pomocy dobra 
nych kluczów ukradli ze skłepu Chila 
IŚrajcmana 7 funtów herbaty wartości 9 
tub., oraz gotówką 11 rub. | 
Również przy pomocy dobranych 
kłuczów, przy ułicy Zielónej mr. 59, 8 
mieszkania Wilhelma Sztajera ukradz mi 
no przęż niewiadomych  złoczyńcue 
rozmaite rzeczy (przeważnie złote), J% 
sumę -77 rub., oraz 5 rubli gotówką. 
Przy ulicy Przędzalnianej nur. 1089) 
ukradziono ze sklepu Chaima Klara 
dwa srebrne lichtarze, Oraz tytoniu 
herbaty za sumę 200 rum. "44 
Odszukaniem 


Na rynku tym sprzedawane również pilanu, 
będą towary łokciowe. Otwarcie nowe- 


go targowiska nastąpi za dwa tygodnie. 
(n) Tranzakcja nieru. 
ohomością. Dom nr. 180, przy ul. 
Widzewskiej, stanowiący własność Ja- 
kóba Rosenbluma nabył za 72 tysiące 


== 


kie. 
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Lecz tutaj szyderczo spokój opuścił nagle 
Akima. Wyłupiwszy swoje bezmyślne oczy 
i zaczął wrzeszczyć z zapalczywością idjoty: 

— Co? To ja pletę? Byłeś w szpitalu? A ja 
byłem! Osiem dni tam siedziałem, — czy spo- 
ro bułek dał mi twój doktór? Sporo? 

— Ośle, — przerwał mu Mitrofan, — bułek 
nie dają wszystkim. tylko według choroby, 

— Al Według choroby!... 

Bodajby się miemi udławił, bodajby ma 
kałdun pękł! — wrzeszczał Akim. 

I spoglądając z wściekłością, rzucił łyżkę 
w rzadką kaszę i poszedł do szałąsu, 

Tam dysząc chrapliwie, zapalił lampkę 

„iw szałasie stało się jakoś przyjemniej. Na- 
stępnie wydobył gdzieś z pod dachu iyżki, 
rzucił je na stół i zawołał: „Chodźcie, czyż to 
kulesz!* Piekarz wstał i poszedł do garnka. 
„Prosiemy uprzejmie, — rzeki przechodząc 
obok Kużmy. Lecz Kuźmie było nieprzyjemnie 
jeść razem z Akimem. Poprosił chleba, posolił 
sobie gęsto, iżując z wielkim smakiem, usiadł 
z powrotem na ławeczce. Zrobiło się zupełnie 
ciemno. Bladoniebieskie błyskawice coraz sze- 
rzej, coraz szybciej i jaśniej oświecały szu- 
Iuiące, drzewa, szarpane po prostu wiatrem, 
a przy keżdyn, błyśnięciu z pośród chmur, 
riurtwo-zielcne drzewa były widoczne na chwi- 
ię rak w biały dzień, potem wszystko pogra- 
zało się znów w ciemnościach. Slowiki za- 
niilkły — tylko jeden z nich słodko i głośno 
tokował i wyśpiewywał nad samym szałasem. 
W szałasie zaś, około lampki, znów rozpo- 
częia stę spokojna rozmowa. 
„Nie zapytali nawet kto jestem z przy- 
chodzę? — myślał Kuźma. — Obyś się zapadł 
w przepaść narodzie!" I żując, krzyknął żar- 
tobliwie w stronę szałasu: 
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W ciągu dnia wczorajszego wzy- 
wane było Pogotowie ratunkowe mnó- 
stwo razy, a przedewszystkiem 
poważnych wypadków nożowiectwa na 
szosie Pabianickiej, około stacji 


Nożowiectwo łódz mu torbę z pieniędzmi, 


ucieczki. 
wskutek 


kolej- 


— Akim! Nie zapytałeś nawet: kto jestem 
iz kąd pochodzę? 

— A na ćo mi to potrzebne? — obojętnie 
odpowiedział Akim: 

— Pytam gó o coś innego, — rozległ się 
głos piekarza: — mianowicie, ile ziemi spor 
dziewa się otrzymać od Dumy; Jak sądzisz 
Akimuszka? Co? 

— Nie jestem piśmienny,— odparł Akim.— 
Ty z kupy gnoju lepiej widzisz. 

Piekarz widocznie znów się obraził: przez 
chwilę zapanowało milczenie. 

— To na karb brata naszego, — przemó- 
wił Mitrofan. — Opowiadałem, jak biedny lud, 
to jest proletarjat w Rostowie, podczas zimy 
chronił się w gnoju... 

— Wyjdzie za miasto, — radośnie pod- 
chwycił Akim: — i — w gnój! Zaryje się nie 
gorzej świnia — i bieda mała. 

— Ośle! — krzyknął Mitrofan tak ostro, 
że Kużma aż się obrócił; =- Czego się chi” 
chocesz. Ślepy durniu, pokurczu jakiś. Gdy e! 
bieda dokuczy, zaryjesz się i ty! 

Akim spojrzawszy sennie na niego opuś- 
cit łyżkę, I wyłupiwszy swoje jastrzębie oczy 
z tą samą, co dawniej zanalczywością zawo- 
łał pełen wściekłości: 

— A — a! Bieda! A pracować 
godziny? 

— A jakże? — z gniewem zawołał Mitro- 
fan, poruszając swymi dahomejskimi nozdrza- 
mi i wlepiwszy iskrzący się zwój wzrók w 
Akima. — Dwadzieścia godzin za czterdzieści 
groszy? 

— A! Ty byś cheia? rubla za godzinę ł Za 
bardzoś chciwy. bodaj ci kałdun: pęki! 

lecz s òr ustał tvk samo prędko, 
powstał Po cuwih Mitrol is, purząe się 
szem, mówii już spokojnie: 

— Tan te mie chciwy! Tak. tan diabeł éles 


chciał na 


jak 
kule- 


tylną platiormę uzbrojony bandyta i, 
grożąc konduktorowi śmiercią, 
poczem 
mu jesze czapkę z głowy i rzucił się do 


W tej samej chwili nadszedł 
waj nr, 77, którego personel i 
począł ścigać bandytę. Pościg ten nie „kanła. W ciężkim stanie, nieprzytomíid JJ 


speawców _ kradziężyj, 
zabrał zajęła się policii i 
zdarł = (p) Bezdomaą. Z środy n 
czwartek, o godz. 12 m. 385 w noo 
znalezióno ua ul. Wólczańskiej okok 
nr. 36, niejaką Helenę  Gionczarowską 
pozbawioną zajęcia i nie mającą miesz 


tram- 
służbowy 


mapą | 
l 


py za kopiejkę przy ołtarzu by się udławił 
Czy uwierzycie? — Sprzedał żonę za piętnaście 


kopiejek! Dylibóg nie żartuję. Tam u nas w 
Lipecku, jest sobie taki staruszek, có się nai 
zywa Pankow, dawniej i on zajmował się ogi 
rodnictwem, lecz teraz odpoczywa, i bardzó 
lubi podobne sprawy... 

— Czy Akim też jest z pod Lipecka? 
przerwał Kuźma, i 

— Ze wsi, ze Studzianki, — odparł Alimi 
tak obojętnie, jakby mówiono zupełnie ò kir | 
innym. | 

— Tak, tak, — potakiwał Mitrotan. — Za 
twardziałe chłopisko. Żyje razem z bratem 
chatą i ziemią włada z nim wspólnie, tylko 2 
w rodzinie uważany jest za durnia, żona Ah 
turalnie uciekła od niego; a dlaczego uciekła 
właśnie dlatego, o czem mówiłem; zgodził si 
z Pankowym, że za piętnaście kopiejek, w n 
cy zamiast siebie wpuści go do klatki, no i 
wpuścił. 

Akim milczał, stukając łyżką po stol 
i spoglądając na lampę. Najadł się, otan 
teraz zaś zdawał się nadczemś rozmyślać, 

— S$zczekać mały, — nie orać, — rzeki 
wreszcie. — A chociażbym i wpuścił: to cóż 
Czyz ona zaślinił | 

Przysłuchując się i uśmiechając, podniós 
brwi, i jego suzdalska twarzyczka stała 
radośnie — smętna i pokryła się grubei 
drewnianemi zmarszczkami. 

— Gdyby tak pałnąć do niego ze strai | 
by! — rzekł osobliwie szepleniącym i chrapii | 
wym glosem. Dopiero wywracałby koziołkił 
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głodu, odwieziono do szpitala św. A- 


ieksandra. 

= (d) Kradzieże. Pawłowi 
Matausowi, przy ul. Mikołajewskiej nr. 
13, skradziono rzeczy, wartości 120 rb. 

Sprytni złodzieje dostali się do 
mieszkania przy pomocy kluczów: po- 
drobionych. 

U Józefa Sosina, ukradziono 80 
zubli, 


Zamieszkałemu przy ul. Piotrkow- 
skiej nr. 64, Szlamie Chmielnickiemu u- 
kradziono w Helenowie, portfel z kilku- 
nastoma rubłlami, oraz weksel na 300 
rubli. 

Podczas zabawy w Felenowie, t- 
kradziono Lejbie Cyromowskiemu ports 
monetkę, w której było 4 ruble, oraz 
drobne notatki, 


= (p) Przy pracy, w maszy- 
mie przez nieostrożność, obcięło środ- 
kowy palec u prawej ręki, robotnikowi 
z fabryki, na ulicy Emtlji nr. 5, Janowi 
Skrzypifskiemu, który odniósł też pora- 
nienie twarzy i prawego przedramienia, 
Odwieziony do szpitala Szełbierów, 

== (p) Ze schodów spadła, na 
ul. Nowomiejskiej nr, 4, żona handla- 
rza, Nucha: Lutomierska, mająca 25 lat 
4 zwichnęła prawą rękę, 

= (p) Wozem, pirzyciśnięty do 
ramy domu, na uł. Średniej nr. 23, 
syn farbiarza, dziesięcioletni S, Ralało- 
wies, odniósł oKaleczenie leweyó przed- 
camienia i czoła. 

m (p) Przez dorożkę, był 
przejechany na rogu Widzewskiej : Gra- 
bowej, sześcioletni syn rymarza, Slefan 
Karpiński 1 okaleczył się w nogi. 


ZAMIEJSCOWA, 


= 9 Mowa fabryka. Pan 
Adolt Teffer przystępuje dó budowy w 
Aleksandrowie 2-piętrowego gmachu na 
pomieszczenie pończoszarni mechanicz- 
nej. 
= (w) Zabawa leśna. W nie- 
dzielę przyszłą, w lesie zgierskim, w po- 
bliżu linji tramwajowej odbędzie się za: 
bawa członków  zgierskiege Tow. mu- 
3 zyczno-śpiewaczego „Harmonia“, 


= (r) Wilki w gub. piotr- 
kowskiej. Niedawno dóhosńiśmy o 
pojawieniu się wiików w lasach  gidel- 
kich i cządowych strzałkowskich, otóż 
obecnie w większej liczbie pojawiają się 
one na polach kietlińskich, W ubiegłą 
miedzicię udał się w pole z żoną jeden 
z mieszkańców, by przejrzeć urodzaj, zą- 
łedwie przeszli granicami kilkanaście 
sani, zostali spłoszęni przez stado wil- 
ków pędzących zą nimi. Na uczyniony 
krzyk, wilki rozbiegły Się w różne stro- 
nyo Jak przypuszczają, wilki e w cza- 
sie ciężkiej zimy przez  zamarzniętą 
Wisłę przywędrowały ze stron dalszych 
do gub. piotrkowskiej, 


Xiteratura i prasa, 


Angielska kóresponden- 
gja handlowa i ogólna, przez 
Władysława Winnickię- 
g o, b, nauczyciela szkół londyńskich. 
Warszawa, skład główny w księgarni 
;Xazimierza Idzikowskiego, ul. Nowy 
Swiat ar. 21. Cena kop. 50, 

W użytecznym podręczniku swym, 
autor wydał samą esencję, bez objaśnie- 
nia powszechnie znanych terminów han- 
dlowych, objaśnia natomiast rzeczy 
mniej znane, lub mogące sianowić szko- 
put, 


W podręczniku tym, który gorąco 
zalecić można szczególniej osobom już 
z angielszczyzną obznajmionym, rwzględ- 
nione są wszełkie potrzeby handlu i 
przemysłu, operacie finansowe i buchał- 
teryjne, potrzeby korespondencji handlo- 
wej, formy dokumentów prawnych i ter- 
minologja handlowa i przemysłowa, 

„ Słowem, nowa książką p. Winnic= 
kiego stanowi poważny dobytek w dzie- 
dzinie kompendjów biurowych i kanto- 
towych i można ją też zapisać na do- 
%ro piśmiennictwa nauczycielskiego. 


„»PROSTOWANIĘ* 


zabójców Brzeziny, 


Otrzymaliśmy list ze stemplem 
„Grupa rewolucjonistów mścicieli*, w 
którym nieznany autor prosi „o Spro- 
 stowanie, że zamach na Bzezinę nie 
jest dziełem bandytów, lecz ter właśnie 

MJ 


KURJER ŁODZKI= fô czerwca 1911 roku. 


Autor listu grozi dalszemi zamacha- 
mi tym, którzy będą szkodzili „nam 
i naszej sprawie społecznej* i zaznacza 
że takie samo żawiadomienie otrzyma p. 
poli cmajster. 


W pieczęci oczywiście nie brak tfu- 
piej czaszki i piszczeli, 


43 Umi w letargu. 


Przed kilku dniami podaliśmy krót- 
ką wiadomość, że w  Jekaterynosławiu 
leży w śnie letargicznym już 43 dni pe- 
wien skazaniec. Chory ma lat 21, 


Skoro tylko dowiedział się o wy- 
znaczonym dniu sądu za napad zbrojny 
na pociąg, zaraz położył się na łóżko 
więzienne, zamknął usta, oczy i leży od 
tego czasu jak niężywy aż do dziś dnia. 

Wszelkie wysiłki administracji wię- 
ziennej w celu ocucenia i rozbudzenia 
chorego, spełzły na niczem. Więzień 
leżał bez pokarmu i napoju od lutego 
do 22 marca. 

Jeden tylko z dozorców opowiada, 
że 24 marca chory ña chwilę 
wstał, pomodlił się i położył się zno- 
wii — i tak spał znioówu, nie wydając 
ani jednego głosu, nię biorąc ani kru- 
szyny pokarmu i mic nię pijąc. Zaczęto 
podejrzewać go © udawanie. 


Na 22 marca wyznaczono specjalną 
sesję sądu z udziałem ekspertów, Ka- 
zano dostarczyć chorego do sądu, lecz 
otrzymano odpowiedź: „Nie można roz- 
budzić!“  Spiącego tedy ułożono na 
wóz i powieziono do sądu, Wszyscy 
ze zdziwieniem i ciekąwością wychodzili 
oglądać nieruchome ciało. „Badanie* 
więc podsądnego nie doszło do skutku 
i odesłano go znowu do więzienia, 


Znowu leżał on tutaj do 1 kwietnia 
Organizm funkcjonował prawidlowo 
i chorego zaczęto karmić sztucznie za 
pomocą rurki. Zmizerniał on przez 
ten czas ogromnie, częściowo był zu 
pełnie nieczuły na ukłucie szpilek. 

W ostatnich dniach zaczął się po- 
prawiać i przybył mu jeden funt wagi, 

Jednoczesnie widać ze wszystkiego, 
żę chory widzi, słyszy i rozumie wszy” 
stko, chociaź pogrążony jest wciąż we 
śnie, 


Specjaliści lekarze tłómaczą ten 
dziwny stan niezwykłem poruszeniem 
nerwowem chorego. 


Zagadkowa zbrodnia. 


—— —- 


Na Ochocie pod Warszawą mieszka! 
30-letni Marcin Hofman, robotnik z fa- 
bryki Szlenkiera, 

Onegdaj rano Hofman udał się do 
wsi Odraną Wola pod Girodziskiem w 
odwiedziny do mieszkającej tam teścio= 
wej. 

Przybywszy na miejsce, teściowej 
w domu nie zastał, a zapytywani są= 
siedzi oświadczyli, że udała się do ko- 
ścioła, 

Około godz. 1 w południe teścio= 
wą powróciła i ku swemu przerażeniu 
zastała w sieni zięcia, leżącego w kału: 
ży krwi i nieprzytomnego. 


Na wszczęty alarm nadbiegli straż - 
nicy, sprowadzono lekarza i felczera, 
którzy opatrzyli rannego i najbliższym 
pociągiem wysłali do Warszawy, 

Nie było jednak wielkiej nadziei u= 
trzymania go przy życiu. Jakoż istotnie 
po przybyciu do Warszawy o g. 6 m, 15 
zmarł, nie odzyskawszy przytomności, 
zanim aadjechała wezwana karetka Po- 
gotowia. 

Dokonana na dworcu w Warszawie 
przez żandarmów rewizja zwłok, wykry- 
ła w kieszeni zamordowanego 8 kul od 
brauninuga, 

O tem zagadkowem morderstwie 
Hofmaua Krążą rozmaite pogłoski. Mię- 
dzy innemi taka, że Hofman pod pozo- 
rem odwiedzin teściowej wybrał się na 
rabunek do Odranej Woli do zamożnych 
kolomsiów borkowskich i zę c: Borko- 
wscy ojciec z synem, broniąc się, pora- 
nili napasiujka siękierami, a następnie 
zoDawy przed odpowiedziainością porzu- 
cili w sieni u leściowej. 

Podczas walki mógł Holman rewol- 


wer uronic, 4 KUIE W KiEsZCHI pozos 
slaży. 
Z drugiej strony nalomiast pogłosce 


tej przeczy spokojny i pracowity żywot 
camośdowacego. Preez izy lata praca» 


wał w jednej z fabryk w Grodzisku í cie- 
szył się tam dobrą opinją, Takież samo 
wspomnienie pozostawił po sobię w fa- 
bryce Szlenkiera. 

Może więc być, że morderstwo jest 
dziełem zemsty, a kule poprostu wło- 
żono mu do kieszeni dla zmylenia śla- 
dów. 

Wszczęte śledztwo prawdopodobnie 
sprawę wyjaśni, Na razie, przybyłe na 
miejsce władze sądowe zarządziły aresź= 
towanie obu Borkowskich. 


Śmierć bohatera. 


W styczniu roku bieżącego wśród 
walki z dżumą w Mańdżtrii, zmarł fran- 
cuski lekarz, dr. Mesny. 

Obecnie „Excelsiór* ogłasza list, 
który zmarły pisał do żony na parę go- 
dzin przed śmićrcią, 


„Ukochana moja, gdy to pismo o- 


trzymasz, ja już żyć nie będę.  Spotkae 
my się w lepszym Świecie.  Diś rano, 


o 7 uczułem, że zaraza mnie dosięgła: 
Lekarz przybył dodiero o 1 po połud- 
niu, Przed odejściem w zaświaty całem 
sercem myślę © tobie i a naszych dziat= 
kach. Nic mi już nie pomoże, Smierć 
przyjdzie szybko. Więm. Miałaś rację, 
córeczko, twój tatuś umrze, Moje inte" 
resy nieskomplikowane. (Tu następują 
wskazówki szczegółowe co do uregulo- 
wania sukcesji i co do praw wdowich: 
asekurącji na życie, emerytury wojsko= 
wej, indemizacji chińskiej itd.). 

Myślcie o mnie. Kochajcie mnie 
tak, jak ja was kochałem.  Dowidzenia 
najdroższa moja, dzieci ukochane! Zo- 
baczę was kiedyś, Nie przyjeźdźaj tu na 
mój grób. Mogłabyś się zarazić, l dzieci 


zostałyby same na święcie. Nie przy- 
jeźdżaj, błagam cię o to, Odchodzę, 
całując cię myślą. Pocałuj dzieci ode= 


male“, 


Ustęp, w którym wspomina, że „je” 
go córeczka miała rację”, dotyczy nastę 
pującej okoliczności: Dr, Mesny by 
głęboko wierzącym. Przed swoim Wy- 
jazdem d® Tien-Tsiau, gdzie wyruszał 
dla spełnienia obowiązku, córeczka błau= 
gała go, by został, mówiąc ze łzami 
„Tatusiu, ty jedziesz na śmierć", 

Przeczucię małego serduszka sprąw- 
dziło się, niestety, 


Anemję leczy 


SANATOGEN 
BAUER'a 


Oryginalny tylko z ozerwoną banewrolą 
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TELEGRAMY. 


Unieważnione wybory 

Petersburg, Skutkiem skargi szla- 
chciców Włodzimierza i Mitrofana Pu- 
ryszkiewiczów i Michała Ponce, na do- 
konane w styczniu wybory na stano- 
wiska szlacheckie w gub. besarabskiej, 
pierwszy departament senatu orzekł 
zniesienie owych wyborów. 

Katastrofy kolejowe. 

Puławy. Wczoraj w nocy około 
godziny 2 pociąg towarowy nri 96 przy 
wjeździe na stację Gołąb wykoleił się, 
mianowicie wypadł z szyn parowóz i 
przewrócił się, 

Maszynista Stanisław Olędzki i po- 
mocnik jego Kazimierz Wroński zostali 
silnie poszwankowani, a nadkonduktor 
mocno pouczony. 


Parowóz jest uszkodzony, dwa wa- 
gony towarowe strzaskane zupełnie, a 
kilka w części. 

Do robót nad oczyszczeniem linii 
wzięto się zaraz po katastrofie i zdoła 
no zrobić tyle, że puszczono pociągi po 
linjach bocznych. 

Jedni twierdzą, żę przyczyną wyko- 
lejenia są zgniłe podkłądy, drudzy — że 
rozszerzenie się zwrotnicy, 

Radom. Wezoraj o godz. 10 rano 
na 73 wiorście odnogi Jastrząb — Szy* 
dłowiec, parowóz rezerwowy wpadł ną 


B 


szynę, położoną przez niewiądomycł 
złoczyńców wpoprzek drogi. „Parowó 
uległ wykolejeniu i został silnie uszko: 
dzony. Z ludźmi wypadku nie było, 

Ekaterynosław. Na odnodze Bez 
sergenowka — Taganrog wykolelł six 
pocis Jeden z podróżnych jest zabity 
6 rannych. 

Proces © szpiegostwo, 

Lipsk. W sądzie Rzeszy niemieckiej 
rozpoczął się proces o szpiegostwo 
przeciw Józefowi Kemanowi z Wrocła. 
wia i jego siostrze Marji, oskarżonych 
o wydanie w r. 1910 Francji i Rosji se- 
kretnych dokumentów wojskowych, Pro. 
ces toczyć się będzie przy drzwiach 
zamkniętych, 

Straszny huragan. 

Trjest. Nocy wczorajszej burze 
morska zarządziła znaczne klęski w por: 
cię trjesieńskim i w samem mieście. 
Wiatr dął tak straszliwy, że Spiętrzone 
bałwany zalewały miasto i wybrzeża tak 
daleko, jak tego najstarsi ludzie nię pa- 
miętają, — Batwany w samym porci: 
dosięgały wysokości 10 metrów. 


Mnóstwo okrętów i statków uszko 
dzonych, trzy zatonęły. Dotychczas 
skonstatowano 37 ofiar w ludziach, O 
koło 40 rybaków znajdowało się poid- 
czas burzy na pełnem morzu; zacliodź. 
obawa, że wszyscy utonęli. 

Trjest, Stwierdzono, 
huraganu zginęło 18 ludzi. Dwa statk 
greckie wpadły na mieliznę; na jedoy i 
z nich utonęło 9, na drugim 5 osób. 

Jeden statek zatonął pod Saint 
Carlo, Łódź rybacka z 40 rybakanii, 
którą uważano za zgubioną, powróciła, 
Zginął tylko jeden rybak. 

Lot okrężny. 

Berlin. O godz. 4 rano Winiciers, 
Lindpeintner i Buechner wznieśli się do 
trzeciego lotu dziennego na przestrzeni 
Szweryn—łiamburg. Buechner o godz. 
6 m, 29 wylądował w Hamburgu, Lind- 
peintner skutkiem nieprawidłowości dzia- 
tania motoru wylądował w Seedorfie. 
Winciers skutkiem gęstej mgły opuścił 
się w irszteinbecku o 12 kilometrów 
od Hamburga, 

Hamburg. Lindpeintner pod dęszczem. 
ulewnym wyiądował tu o godz. 10 mi; 
12 rano, wykonawszy znakomicię 001: 
cząnie się z wysokości 300 mętrów. 


Ofiara lotniotwa. 

Rzym. Jedyny niemiec, jaki ucze”! 
niczył w locie rekordowym Patyż— Rz; 
spadł na dystansie RzymeFlorencja z ii i 
znacznej wysokości i niebezpieczni: šk 
poranił. 

Wybory w Austrji. 

Wiedeń. Wybory onegdajsze wywu- 
łały ogromne rozczarowania. Najsiln.= = 
sza partja w Wiedniu, stronnictwo chr: 
cjańsko-społeczne, na 400,000 głosów 
otrzymało tyłko 118,000. W roku 1907 
partja ta miała połowę głosów. Nie wy- 
brano też dotychczas ani jednego zi:u.<: 
niejszego leadera. | 

Najwięcej wybitny działącz vastyjny 
Bielohlavek — przegłosowany. Uiowul 
przewwódcy Qiesmann, ks, Lichienstuw, 
minister handlu Weisskirchne: f 
izby Vaitai ulegają ściślejszewiu Wou. u- 
wi. Między niemcami postępowcau uta W 
obozie żydowskim panuję radość, 


„Neue Fr. Presse* przewiduje prze- 
wrót w życiu ekonomicznem Ausirji, bę: 
dącej w ucisku skutkiem wrogiego u:no- 
sobjenia w polityce agrarnej stronnictwa 
chrześcjańsko-społecznego, które nie ży- 
czyło sobie zawierać korzystnych trakta- 
tów z państwami bałkańskiemi. 

Partja liberalna oczekuje postępu 
w kułturze, wstrzymanej przez kierującą 
partię klerykalną., 

Przesiienie minisierjalne. 

Paryz, Pomimo półurządowego Zid- 
przeczemia, „Figaro* trwa uparcie przy 
swem orzeczeniu, że dymisę gabinetu 
Monisa masiąpi w vajbizszych dniach. 
Powodem ma być sprzeczność zdań Ww 
łonie gabinetu co do kwestji podziału 
produkcji win szampańskich na sirely, 
oraz wykrycie licznych deiraudacji adin 
nistracy jnycii, 


że podcza- 


Lina 


. Paryż. Równocześnie z pogłoś! '. 
mi o niezgodzie w łonie gabinetu iran 


cuskiego i bliskim jego rozbiciu, 

dziło się przypuszczenie dość śm ¿łe 
jakoby na gruzach obecnego gabu: nu 
postać miała nowa kombinacja. w 


której skłąd weszliby; Delcasse, obecny 
minister marynarki i wybitny maé stanu 
Clemeuceau. jednakże, ze względu na 
zasadnicze różnice zdań pomiędzy tymi 
dwoma wybitnymi mężami, pewna część 
prasy uważa kombinację tę za niępraw 
dopodobą, 
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wam: 

Paryż. Senat francuski uchwalił 
265 głosami przeciw 18 przejście do 
porządku dziennego, żądając jednak od 
rządu, aby jeszcze przed wakacjami par- 
jamentarnemi złożył wyczerpujący pro- 
jekt, mający na celu ukrócenie nadużyć 
w gospodarce mieniem pabiicznem, Oraz 
przeszkodził licznym wykroczeniom ad- 
ministracyjnym. 

Strajk marynarzy 

Amsterdam, Związek marynarzy O= 
głosił powszechny strajk we wszystkich 
towarzystwach żeglugi. 

Bruksela. Syndykat marynarzy wy» 
dał odezwę, w której oświadcza, że 
„ac marynarze połączą się ze straj- 

em. 

Stanowisko robotników portowych 
w Belgii dotychczas wątpliwe. 

Southampton. Związek marynarzy 
postanowił następujące żądania: mini- 
malną pracę majtków oznaczyć mie- 
sięcznie na 5 i pół funt. szterling., stare 
szych palaczy i maszynistów 6 i pół, 
pałaczy 6, stewardów 4 f. szt. We 
fglarze oświadczyli łączność ze strajkiem. 

Nowy Jork. Marynarze i robotnicy 
portowi tutejsi zamierzają przyłączyć się 
do strajku londyńskiegoa 


Amsterdam. Załogi trzech statków 
odmówiły odnowienia kontrakiów naj- 
mu, wskutek czego wymówiono im i 
wypłacono. 

Na statkach stojących w porcie, 
marynarze strajkują, prace portowe jed- 
nak idą prawidłowo. 

Amsterdam. Do strajku przyłączyły 
się jeszcze załogi sześciu statków. Właś- 
ciciele wynajęli marynarzy za granicą, 

Paryż. Rozpoczął się zapowiedzia- 
ny generalny strajk marynarzy, Że 
wsżystkich portów angielskich „statki pa- 
sażerskie nie wypłynęły. Pomimo wyzy- 
wającej postawy strajkujących istnieją 
poważne widoki rychłego zażegnania 
strajku. 

Londyn. Na bardzo licznem  zebra- 
niu marynaryy postanowiono jędnog:oŚ- 
nie rozpocząć strajk. 

Londyn. Według rannych wiadoe 
mości z doków, strajk jest prawie nie- 
prawdopodobny. Cała załoga statku, 
wychodzącego jutro wieczorem do po- 
łudniowej Afryki, podpisała kontrakty 
bez podwyższenia płacy. 

Londyn. Wczoraj wieczorem w Barri, 
pod osłoną policji, zwerbowano dla 2 
statków załogi, złożone z chińczyków. 
W trzech miastach portowych strajk nie 
znalazł oddźwięku, niema też podstaw 
do przypuszczenia, żeby żegluga na 
wschodniem pobrzeżu Szkocji została u- 
nieruchomiona, i 

Gremsby również prawdopodobnie 
żtrajk nie dotknie. W Cardiffie sygnał 
strajkowy powitano z wielkiem zadowo- 
leniem, pomimo, że jeszcze wczoraj 
zwerbowano na poprzednich warunkach 
załogi dla 7 statków. W Cardiflie nie da- 
je się odczuć wyjątkowy ruch na ko- 
szyść strajku. 


Rotterdam. Strajk marynarzy jak 
dotyahczas nie bardzo się rozszerzył 
Kilka statków wypłynęło, mając całko- 
witą załogę. 

Dwa statki: napróżno starały się 
źwerbowac załogi. 

Pokój w Albanji. 

Rzym. Agencja Steianiego ogłasza 
nasiępujący komunikat: 

Turecki komendant Hussein-Kiasin 
bej udał się po południu do minister- 
jum spraw zagranicznych i zawiadomił 
Say Gimliana imieniem rządu tureckiego, 
xe Porta- postanowiła wszystkim malis- 

«ou dać termin i0-dniowy, podczas 
"usg mają wydać broń, jeśli chcą 
- wolni od sądowej odpowiedzialno- 

„ wypadki, które wywołały akcję 
v. ««Jwą., Prócz tego sułtan przezna= 
«-:« 10 tys. funtów tureckich na pokry- 
tw tych szkód, wyrządzonych przez O+ 
psiacje wojskowe, których ludność wła- 
śnym kosziem naprawić nie może. Rząd 
turecki poczyni wszelkie zarządzenia, 
aby zabezpieczyć dobro ludności, u- 
względniając przytem stosunki ludności, 
Komendant korpusu operacyjnego otrzy- 
mał rozkaz wydania proklamacji w tym 
duchu., 


Porta spodziewa się, że także rząd 
czarnogórski, żalący się teraz, że musi 
się troszczyć o dezerterów, skłoni ich 
do powrotu na terytorjum tureckie. 

San Giuiliano odpowiedział amba- 
sadorowi, że jeżeli takie zarządzenia 
wykonane będą w duchu liberalnym, a 
Porta istotnie uwzględni ,stosunxi lokal- 
nę, to można się spodziewać, że pokój 


w. Albanii bedzie przywrócony, -Minister 
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ma też nadzieję, że rząd czarnogórki 
będzie szczęśliwym, gdy się pozbędzie 
troski o dezerterów. 

Saloniki. Minister wojny nie będzie 
towarzyszył sułtanowi w jego podróży 
powrotnej do Konstantynopola, lecz u= 
da się z Salonik da Szkodra (Skutar) 
jako do głównej kwatery wojsk  turec- 
kich w Albanji, gdzie razem z naczel- 
nym wodzem tychże wojsk, Torgutem 
baszą przeprowadzi kroki, celem  osta- 
tecznego ugruntowania pokoju wśród 
szczepów albańskich. 

Rząd przeznaczył już, obok 10,000 
funtów tureckich na naprawę szkód, 
wyrządzonych przez powstanie, osobny 
kredyt na odbudowanie spalonych przy 
powstaniu koszar wojskowych i naprav 
wę dróg zniszczonych. 


Konstantynopol.  Torgut-pasza w 
proklamacji swojej obiecuje: wynagro- 
dzenie tym albańczykom, których ma- 
jątki ucierpiały podczas powstania, na 
co sułtan przeznaczył 10,000 funtów. 

Konstantynopol. Komunikat wyso: 
kiej Porty stwierdza urzędowo, že pow- 
stanie w Albanji uważa za stłumione. 

Cetynja. Około 600  malissorów, 
odpariycu na prawy brzeg Cemy, na 
pograniczu czarnogórskiem, w dalszym 
ciągu prowadzą strzelaninę z wojskami. 
Większość malissorów, odrzuconych ku 
górom Przeklętym, połączyła się razem. 
— Plemiona szałe i szosi prowadzą 
wojnę partyzancką. Mirydyci trzymają 
się w górach, unikając bitwy i wyczeku- 
jąc na wiadomości o biegu powstania w 
innych częściach Aibanji. 


Howy pancernik 

Konstantynopol. Minister marynarki 
podpisał kontrakt z firmą Armstrong 
na budowę dreagnouth'a o pojemności 
21,50 tonn, z szybkością 21 węzłów. 
Armstrong zobowiązał się dostarczyć 
pancernik, całkowicie uzbrojony za rok 
i przyjąć na tych saniych warunkach za 
mówienie na drugi dreagnouth, któ- 
ry ma być dostarczony w ciącu 20) mie- 
sięcy. 


PŁ ves PES 


L dziedziny wiedzy | wynadazków. 


Alkoholizm a grużlica —Wyczerpanie wód. 
Zabezpieczenie słuchu od wstrząśnień po- 
wietrza. 


Bardzo interesująca dyskusja o zwią- 
zku między alkoholizmem i gruźlicą od- 
była się na jednem z ostatnich posiedzeń 
paryskiego Towarzystwa statystycznego. 
Głównym referentem był znany francu- 
ski hygjenista Bertillon, który wywody 
swoje oparł na dwuch mapach Francji. 
Jedna z nich naocznie przedstawia kon- 
sumcję alkoholu w poszczególnych de= 
partamentach, druga — rozszerzania się 
gruźlicy. 

Konsumcja alkoholu w północnej 
Francji jest znacznie większa niż w po- 
łudniowej i środkowej, a analogicznie 
do tego gruźlica zabiera tam znacznie 
więcej ofiar, 

Bertillon dowodził szczegółowo, że 
wśród szynkarzy śmiertelność z gruźlicy 
jest większa, niż wśród innych ludzi, 
prowadzących podobny tryb życia, U- 
rzędnicy i funkcjonarjusze kolejowi, zmu- 
szeni z konieczności do trzeźwości, mniej 
ulegają gruźlicy, niż zwykli wożnice. Cho- 
roba la jest więcej rozpowszechniona 
wśród mężczyzn, niź wśród kobiet, cho- 
ciaż w miodości dotyka równie obie 
płci, 


Opierając się na tych szczegółach, 
twierdził Bertillon, że w walce z gruźli- 
cą ważniejszem jest ograniczenie alkoho - 
lu, aniżeli budowa lecznic dla gruźliczych 
i asenizacja mieszkań. 

* 


Wśród rozmaitych przewidywań, ja« 
kie snuje fantazja zarówno uczonych, jak 
laików, o końcu świata, dość często po- 
jawia się teorja o wyczerpaniu wody. 
Zwolennicy jej powołują się na fakty, 
które niewątpliwie zasługują na uwagę. 
istnieją na Świecie obszerne przestrzenie, 
na których bardzo widocznie objawia się 
zmniejszanie wiigoci. 

Na Sycylji, w Egipcie, w Azji Mniej- 
szej, w Palestynie, a zwłaszcza w Meza- 
potamii i w znacznej części Azji Srod- 
kowej klimat uległ w ciągu wieków za» 
sadniczej odmianie, stał się nieporów- 
nanie suchszym. 

Dziś trudno sobie wyobrazić, 


Sycylia mogła siać sie Śpichrzern 


aby 
zba: 


foy dla Rzymu jak było w starożyt- 
ności. 

Ale zmniejszanie się wilgoci można 
uważać i gdzieindziej. Lodowce alpej= 
skie zanikają z roku na rok; kilka wiel- 
kich jezior w głębi Afryki zwłaszcza ol- 
brzymie jezioro Czad, ma coraz mniej- 
sze rozmiary i głębokość. 

Tak, więc ubytek wilgoci na świe- 
cie jest faktem niewątpliwym. Czy je- 
dnak można stąd wysnuwać niepokoją- 
ce wnioski na przyszłość choćby bardzo 
odległą? 

Ostatnie badania geografów i geo- 
logów, rozpraszają te obawy, Ziemia 
przechodziła zawsze w ciągu swych dzie- 
jów okresy mniejszej i więksej wilgoci, 
obecnie zaś wszystko wskazuje na to, 
że okres suchy, jeżeli można tak powie- 
dzieć, zbliża się ku końcowi. Ilość wo- 
dy w wielu jeziorach, zwłaszcza w To- 
syjskiej Azji, która dotąd stale się 
zmniejszała, zaczyna znowu się powięk- 
SZać. 

] tak naprzykład poziom  Bajkału 
podniósł się w ostatnich dziesięciu la- 
tach prawie o jeden metr; stare jezioro 
Aralskie, które — jak się wydawało — 
było skazane na zupełne wyschnięcie, 
znowu się powoli zapełnia wodą od 
mniej więcej dwudziestu lat. 

Te i inne fakty pozwalają na „hipo- 
tezę, jaką postawił jeden z francuskich 
uczonych, że Świat nasz wchodzi w o” 
kres nowegó rodzaju, że liczne tereny, 
leżące dziś odłogiem z powodu braku 
wilgoci, staną się zaowu zdatae do u- 
prawy i że zwiększy się obszar pro- 
dukujący konieczną żywność dla ludz- 
kości. 

* 

Wstrząśnienia powietrza przy strze- 
laniu z nowoczesnych dział są tak silne, 
że stojący obok człowiek głuchnie na 
chwilą caikowicie, a nierzadko się tra- 
fia, że traci zupełnie słuch wskutek pę- 
knięcia bębenkow usznych. 


Zatkanie uszu watąj czy czemś in- 
nem, zapobiega wprawdzie ogłuszeniu, 
ale równocześnie wniemożłiwia słyszenie 
jakichkolwiek innych dźwięków, więc 
żołnierz, zmuszony baczyć na dawane 
mu rozkazy, posługiwać się tym środ- 
kiem nie może, I zdawaćby się mogło, 
żę wogóle nie znajdzie się środka, któ- 
ryby ochraniał słuch przed silnemi fala- 
mi głosowemi, a równocześnie nie ta- 
mował słabszych. 

Zadanie to rozwiązał ostatnio jeden 
z inżynierów włoskich, nazwiskiem Ma- 
riotti, Aparat jego składa się z dwuch 
kul szklanych różnej wielkości, które 
częściowo wchodzą w siebie. 

Mała kulka szklana umożliwia rrzy- 
twierdzenie aparatu do ucha. Do więk- 
szej kuli przytwierdzona jest jakby trąb- 
ka, przed którą znajduje się cienka pły- 
tka, również ze szkła. Przez cały apa- 
rat przechodzi wąski kanał, a prosto- 
padle do niego umieszczony jest drugi, 
szerszy, ź obu stron otwarty. 

W chwili wstrząśnienia powietrza, 
podczas wystrzału, fala głosowa prze- 
pływa z siłą przez kanał poprzeczny, i 
na podstawie znanego prawa fizycznego 
ssie powietrze z węższego kanaliku. 

Wskutek tego powietrze w nim i 
wewnątrz ucha rozrzedza się, co unie- 
możliwia uderzenie fali głosowej o bło- 
ny bębenkowe. Zołnierz prawie nie 
słyszy huku. Natomiast aparat nic mu 
nie przeszkadza w słyszeniu wszelkich 
cichszych głosów, fala głosowa docho- 
dzi normalnie przez otwory, ponieważ 
wstrząśnienie jest za słabe, aby wywo- 
łać rozrzedzenie powietrza, mogące 
wpłynąć la błonę bębeikową. 

Ostatnie wiadomości, 
Pogrom cmentarza. 

Nieprawdopodobna wieść nadchodzi 
drogą telegraficzną z Tomaszowa lubel- 
skiego. Oto nocy ubiegłej na tamiejszym 
cmentarzu | prawosławnym ; zburzono 35 
pomników. 

Podejrzenie zrazu padło na żydów, 
atoli aresztowano wkrótce jednego z do- 
mniemanych uczestników tego dzikiego 
pogromu —polaka robotnika, 

Podobno udział w tym występku 
brały trzy osoby. 

Zmiany w ministerjum,. 

W Petersburgu krążą pogłoski, že 
ministrowie: sprawiedliwości—Szczegło- 
witow i oświaty — Kasso podają się do 
dymisii. 
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Następcą pierwszego ma być Maka 
row, a zaś jako kandydatów do teki mi à 
oświaty wymieniają Aleksiejenkę i vo | 


Anrepa, posłów do Dumy, | 
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Dziś iah d | 
ziś, w piątym dniu ciągni 
klasy 196 loterji klasycznej oea 
Polskiego, padły następujące wygrane: 
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Podziękowanie. 


Zarząd Tow. „Linas Hacedek* 
raża za naszem pośrednictwem głębok 
podziękowanie szan. organizatorom í 
bawy odbytej się w dniu 13 b. m.- 
Helenowie na rzecz tegoż Tow. W. | 
D.rowi Faik i J- Loevy za niezwyk 
energję i poświęcenie się zarówno p 
wypracowaniu nader gustownego pri 
gramu jak niemniej przy tegoż wykonń 
niu; W. Pani Felicji Sackherm oraz 
Ludwikowi Pinkus, za organizadi 
sprzedaży białego kwiatka na  mieść 
Sz. Paniom i Panom, którzy czyni 
brali udział w sprzedaży kwiatów, bil 
tów, programów it.d. 


Chórowi dziecięcemu pod dyr. Weg 
Dargożańskiego; Towarzystwom sport 
wym: „Achiłles* i „John“ za łask. udził 
w zabawie dla dzieci; szan. Zarządo 
straży ogniowej: miejskiej i ochotniczyd 
W-ch Szajblera, Poznańskiego i Leona 
da oraz ich drużynom za wzorowe 1 
trzymanie porządku w parku, równieć) 
organom policji, wszystkim szan. firai 
które ofiarowały na tombolę itp., nares 
cie wszystkim tym którzy się przyczyńii 
w jakikolwiek badź sposób do pomyś 
nego wyniku na korzyść pożytecznej I 
sisiucii — serdeczne „Bóg zapłać* 
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Dr. L. Prybulski 


P raeiek paene i pra 
grzybków. 

Wśród mnóstwa istniejących 
chorób włosów powstających 
wskutek postępowego zbierania 
się łupieżu głowy, szczególnie 
uporczywe formy są właśnie te 
kiedy skóra głowy i włosy tę- 
sto pokrywają się tak zwanym 


łuszczącym się „epidermisem* w $ 


obfitej ilości opadającym na szy» 
ję, ramiona i ubranie w postaci 
białawego opadu, Zjawisko to 
mimowoli wywołuje u otaczają- 
cych uczucie odrazy do cierpią- 
cego na łupież, 


każdego dnia myje głowę, stara 
się być czystym lecz niestety 
używa zwykłych mydeł, które zu- 
pełnie żadnego nie mają wpły« 
wu na usunięcie łupieżu. Tym- 
czasem w razach podobnych naj- 
jepszym jest zmywanie głowy 
raz lub dwa razy na tydzień spe- 
cjalnym mydłem od łupieźu za 
Nk 3374 prowizora A. M. Ostro: 
umowa (Moskwa). 

Rezultaty tego sposobu lecze- 
czenia nie omieszkają rychło się 
pojawić albowiem autorytety me- 
dyczne uznały, że wspomniane 
mydło jest niedającym się zastą- 
pić środkiem przeciw łupieżawi, 
z powodu ściśle naukowego do- 
boru ingredencyj, nietylko sprzy- 
'ających zupełnemu zniszczeniu 

"łupieżu lecz także chroniących 
ałowę od ponownego pojawie- 


sia się tegoż, co Stwierdzono - 


ikznęmi doświadczeniami. 


gwanie brodawek, Endo i 


jako do czło: | 
wieka nieochędożnego; w grun- Ą 
cie rzeczy zaś chory na łupież Hawe 
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że Kwiaty świeże, se 
Rośliny, bukiefy i wieńce 


w niebywałym wyborze POLECA naitaniej 
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Reprezentacja Warszawskiego 
Zowarzystwa Ubezpieczeń où Ognia, 


zawiadamia Szanowną Klijentelę, że od Lipca r. b, biuro 


Reprezentacji z dotychczasowego lokalu przy ul. Nawrot 2a, 
zostanie przeniesione do domu przy uj. Andrze- 


ja Nr. 3, I piętro» 1744 3 1 


„HANDLOWIEC 


JEDYNY NIE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW 
HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH, 


815—1—1 Wychodzi i-ga i 15-30 kożdeyo miesiąca. 
ept broni praw i interesów wszystkich pra- 
D RE JT „rłandlowiec cowników handlowych i przemysłowych 
l. „handlowiec“ zamieszcza stale wakujące posady. 
Srednia 5, jec!!! zamieszcza s 
prawozdania ze wszystkich 
$p.: Choroby skórne, wenetycz- „Handlowiec : stowarzyszeń polskich w kraju i zagranicą, 
ne, kosmetyka. Leczenie SYPHI- leoc! 
NU SRA „ERLICH-- „Handlowiec n udziela bezpłatnie porad prawnych. 
HATA 606", „Handlowiec daje BEZPŁATNIE premium w postaci 


Godziny przyjęć: od 6-—1 rano i od 4—8 
wiecz, W niedziele i święta 9—2 pop 


Speojalista chorób włosów, skór - 
nych (piegi i pryszcze na twarzy 
etc.) i wenerycznych (syphilis) 


Dr. S. Sznitkind 


uł, Srednia nr. 2. 
Leczenie elektrycznością i maga- 
żem, 


Przyjmuje od 8-=2 po poł. i od 
4 do 9 więcz., dlą dam od 4—5 
20 poł. 1835—31—6 


Dr. L. Klaczkin 


Konataniyaówska kl. 


Syphilis, skórne, weneryczne, 
choroby dróg móczowych. 
Przyjmuję pod 8—1 ranoi od 


5—8 wiecz. dla pań od 4—5 pe 
południe.  7113—0 


Choroby skórne, włosów, (kos- 
metyka) weneryczne, moczopłcio- 
niemocy płciowej. Leczenie 
wyphilisu Satvarsanem „Ehrlich- 
Hata 606* 

ulica POŁUDNIOWA AN 2, 
Przyjmuje chorych od 8 — 1 rana i od 
t — $ po poh, panle od 5— 6 po pol 
| 6674—0—0 


` „Fłandlowca* 


cennych dzieł naukowych. 


prenumerować można we wszystkich kan- 
torach pocztowo-telegraficznych. 


Numery okazowe gratis. 
Adres Redakcji Warszawa, Miodowa 43. 


CENA: rocznie * . . Rb. $.— ) 
kwartalnie „ 25 j Z przesyłką pocztową. 


Prenumeratę wnosić również moźna przez T-wo pra- 
ceowników handlowych (Śliska J9). 


Redaktor J. Karasiński, Kierownik literacki K. Hoffman. 


Bolifera z głową 


oraz robaki i glisty usuwa bez bólu nawet w najuporczywszych Ermitak 
„Solitenia", proszek absolutnie nieszkodliwy, o przyjemnym smaku; OGżyszczĄą 
kiszki, usuwając radykalnie robaki. Jedyny środek „Solitenia* nie wywołuje 
mdłości i nie pobudza do wymiotów! Prawdziwy tylko w zielonem opakowaniu, 
opatrzony napisem firmy Laboratorium „LEO“, oraz sposób użycia. Cena pu= 


dełka dia dorosłych rb, 2, dla dzieci rb, 1, Do nabycia we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. 
Generalna Reprezentacja: Apteka E: Treutlera, Warszawa, Nowy Swiat 60. 


Skład główny na Łódź: Skład Apteczny St. Lipiński i L. Spiess 
i Syn, Apteka Millera. 


ige da adres, 
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Da 


i gablnety. 


1J Fros: 


(oświetlanie organów 
elektryczne świetlne kąpiele i gorące powietrze. 
Przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9, dlia pań od 5 — 6. sebna poczekalnia. 


Gkazyjna wyprzedaż z powoću braku miejsca w lekalu 


ZAKŁAD STOLARSKI orez SKŁAD MEBLISTYLOWYCH 


BRACI MULLER 


Widzewska Ii (dom własny). 


Poleca w pięknem i artystycznem wykonaniu salony, sypialnie jadalnie 
Ceny nizkie lecz stałe. 


moczopiciowych). 


me- 


złocenia, srebrze- 


Ji nia, niklowania 
CE bronzewapiz 
s] i oxydaowania Wy- 


konywa wszelkie 
reparacje wyro 
bów srebrnych * 

metalowych, wy: 
kończa punktysi. 
nie, dobrze i ta 
wo z gwarancją za rtwałość, 773-16 


ZE TY" M 


|. SZGZURY j| 


wytępia zupełnie pasta przygoto! 
w aptece 


rana 


Á. Zalewskiego 


w Rawie. gub, Piotrk. nagrodzoną za 
szybkie i pewne działanie na wystar 


Zaginął kwit na 4 weksle wydany © 
z Tow. Wzaj. Kred. Handl=Przem. Pas. 
Meyera Nè 10, na imię M. M. Freiden- 


wie w Wiedniu wielkim medalem > 
złotym CENA FUNTA 1.20 KOP. reicha 1) wystawiony 'przez Fdejsteina 
oprócz priesyłki pocztowej. na rb. 25, pł 1|6. 2) Wystawca — Sz. 
Domb na 50 rb. pł 1j6. 3) na zlecenie 


Wakera na rb 40 pł. 3]6. 
L, Unger na 87 rb. Poł 716, 


3) wystawcś. 


Dom, Gledzianów, 1746-—3—1 


13 wiorst szosą od Łęczycy, 9 
w. od stacji kol: Kulno, tam Sygojalista chorób skórch, wana- 
poczta, telg. telef. 


rycznych i niamocy ołeiował 


St LEWKOWIGZ 


Leczenie elektrycznością, ełektry: 
cznym światłem | massażem Wi- 
bracyjnym. 

Zachodnia 33, (obok iombardu) 
Przyjmuje od 9 — 1 i od 6—8 
wiecz., w niedzielę od 9 — 3 
dla Pań od 5 — 6, 113—4 


Ma na sprzedaż parę 
młodych klaczy, 
cych, wzrostu 4 


pięknych 
dobrze chodza 
i pół werszka. 
1720—3—1 


Ważne dla Pań! 


SPECJALNY 
FRYZJERSKI SALON dla PAN 


„EUGENJA” 


KARTOWSKA, 
Łódź, Konstantynowska 5, 


Polecą Szan. Paniom w Łodzi okolicach 


NAPIĘKNIEJSZE CZESAME 


mycie gowy z uatychmiastowym wysu 
szęniem (Manicur) czyszczenie pazuogci. 
farbowanie włosów i wszelkie roboty w 
zakręs perukarstwa wchodzące jako to; 
loki turbanpowe warkocze i postisch, za- 
wsze w najnowszym stylu wykonywane 
pod moim kierunkiem. Wyuozam upina- 
nia najnowszych fryzur w 5 lekcjach 
Abonament na miejscu | w domach. 


Dr. |. Lipszyc 


Choroby dzieoi mieszke 

obecnie Piotrkowska 108. 
Telefon 15:01, 

Przyjmuje do 10 rano i od 4—: 
po południu. 


Dr. M. Papierny 


Akuszer i speojalista 
ohorób kobiecych, 
enma do 11 rano i od 41 pół 
i pół po południu. 
Ulica. Południowa 23. 
Tgietonu Ne 46.86 2010—17 


j 
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DRUKARNIA 


St Książka 


Łódź, Zachodnia 37. 


DRUKARNIA ZAOPATRZONA ZOSTAŁA W NOWE 


.. ss as .. > 
s . „a KŁ IŁ 


WZORY PISM. :: 


© o 
PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA kogo iż M UMIAR- 
KOWANYCH: : z > 3: $ 


Inhalatorjum 


do wziewań suchych, system 

Kórtinga, przy chorobach nosa 

gardła i dróg odechowych, jak 

również przy zaburzeniach prze: 

miany materji (szczególnie skro- 
fuloza). 

Otwarte codziennie, oprócz niedziel £ świąj 


od godz, 4—7 pe poł, Spacerowa Ni 2. 
r319—0—1 


8. *KURIER ŁODZKI — 16 czerwca 1910 r. me 135 | 
A e si 


Wyszedł N2 20 tygodnika 


WIARUS" 


Treść jego następująca: 


„Ile wódka kosztuje ludzkość“; „Kilka słów o Bra- 
zylji” (ciąg dalszy); „Choroba księdza arcybiskupa 
—z ryciną; „Smutna katastrofa" „Dramat*— z ryciną; 
„Psy policyjne“; „Brauningi i kłonica* — z ryciną. 
„Zadania*. r1705—1 1 


Lecznica chorób skórnych i wenerycznych 
D-rów L. Falka, Z. Golca, M. Jelnickiego 


ulica Wólczańska N 36. 


Ogolne i pojedyncze pokoje dla chorych od 2—5 rb., ambula- 
torjum dla niezamożnych, 60 kop. 

Leczenie promieniami Roentgena, lampą Finse- 
naiKromayerai prądami o wysokiem napięciu {arso ne 
walizacja). badanie krwi i mamek na syfilis. 

Godziny przyjęć: od 8 — 9 rano, od Į1 i pół do 1 i pół 
w poł. iod 7 — 8; w niedziele i święta od godz. 9—10 i 
od 12 i pół do 1 ı pół po południu, Kobiety chore na choroby 
skórne i weneryczne przyjmuje p=ni Dr, Zand-Tennen= 
daum w poniedziałki, środy i piątki od 5 1 pół do 6 i pół. 


1145—1—1 
IRENY a WTZ FT 


gramofony i płyty | 
5) a G. TESGHNER | 


A A: Piotrkowska 30. (d "nn w łasny). 
PA mam ETATE GENE 1 SZA E 


ślę $ |Skład mój został przeniesiony z 
1% | ulicy Krótkiej na ulicę 


Piotrkowską 37 


Polecam wielki wybór lamp gazo 
wych, naftowych i elektrycznych 


M. BURAKOWSKI 


TELEFONU X 694. 


r.922—104—]1 


pw WK ET AZ” WRAK ETE SE ROK OROTICE SITUO OAM 11 RAE PA W 


Be 
j 
REMEK ~ 


Na Sezon Letni!!! 


Poleca kapelusze słomkowe, Panama, czapki 
sportowe Angielskie 
Z poważaniem 


Jiarol _Goepperi. sa 


SE Piotrkowska M 71 i IL NM iu i Il, BG 
0 ł i a" inkela poaa ucznia pabjanic- 
i i] OSZENIA robne: „ej szkoły handlowej wzywa 


bljoteka „Wiedzy* po raz pią- 


Z 
A A A. łóżka b ai S o zwrot książek lub zapłace* 

` - - t e AA SU 
nitur salonowy, gramofon, Graz nie wartości. 1762 1 


wiele innych rzeczy, sprzedam (amofony i płyty za bezcen 
tanio. Nawrot 44 —3. 1601-10-1 PRE. Konstantyno- 
om do sprzedania. Wiado- wska 7. Skład apteczny. 


mość ulica  Włodzimierska =r 1. 139—3—1 


3 55. USTKA steng 
Eo OEE AA PEN RWE PJ graiji udziela autor podręcz- 
o sprzedania piac z zabudo” „ików niemieckich Albert Leder. 
waniem 67X26. Wiadomość Piotrkówska 37. m. 33 
ul. Brzezińska 9 (Dot. 1718 6—1 
120] ada A A 
ERA RRT MM PAM WY tem BA NCM ME c POETY Dia ( ie w 
o sprzedania dom, ziemia, i 0. AA gor OWY 


cenach ul. Cegielniana 4—2. 
piwiarnia w Ozorkowie tanio. 1760—3—1 
skęprzaj ki poż ulica A potrzebny jest mały pokoik, 
, 56-—2—1 ; 
2 ag az 6 Spreti, P Łaskawe oferty za okazaniem 
ję są D 99. 1754—1—1 
Po wra 0, 1713—3-— kwitu B 17 1 


CZYŻ 16 » Bł EA 


| IUIL IISOMON 


Zeatr Polski. = Orpheum Budapeszteńskie 


Jutro, w sobotę 


zw” Przedstawienie Inauguracyjne, $ 


Trzy pierwszorzędne Nowości, nie grane jeszcze w Łodzi: 


n Mocna sztuka » Po pracy ;, Podwiązka 


(żarcik sceniczny w 1 akcie) grany |(humoreska w f akcie) grana| (żarcik sceniczny w 1 akcie) piery 
więcej niż 300 razy w RODAREĆ A wielkim sukcesem w Orpheum szorzędny numer repertuarii wię 
theatre w Wiedniu. w Budapeszcie. deńskiej Hölle. 


Początek o godz. 8 i pół wiecz. Otwarcie kasy o godz, 6-ej. Bilety sprzedaje się również u 
Schneidera, Piotrkowska 74. Kasa teatralna otwarta co dzień od 11 rano dol po poł. 816—1— 


cj. teh WETA PERI. 


WSE TAF ZY 
ES APT LAŻ 3 ORAL ž 
5 RZZERZZĘ R RE 


s Tm 
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(3 Kto szuka: 

wy A a Í PROGRAM od 16 do PC CZATWCA th 

BE! = 

jb idak La GRACIOZA 

Aai ii p sady, Kobieta-wąż wykona śmiertelny skoj 
o K służby, z piedestału. 

E zbytną ania, M-r Hubertus 
e i u tow ; EE ERER OTE | 
ai paer A wyrobów | 20 swojemi niewidzialnemi zwierze 
34 , 
N zerżawy, The Brussty Com, 


MELAGE AKT 
Znakomity śpiew, tańce i muzyka, 


Kto potrzebuje: 
TARFADET 


d inżynierów, Pierot:klown muzykalny, 

A urzędników j 
Mal EJ techników, f The Uckermans 
t hy; leśniczych, Znakomity ukt tresury, i 
PE pomocników, BARTKIEWICZ 
R Ojówek, | Polski humorysta. Nowe rzeczy, 
RK ucharzy, ` AEO 
5-4 kucharek, POLSKA OPERETKA 
i j służby, Ąrtyści sceny Poznańskiej l 

3 „Wice-Admirał” 


Oper. w 1 akcie Offenbacha, 
La Belia fiełanita 


Murzyńska tancerka, 


nająć mieszkanie, 


$, goli, sprzedąć URANIA-BI0 

E gospod handle, Nowa serja obrazów, 

3 pożyczyć ia W OGRODZIE KONCER 
sh i it p eniędzy orkiestry (14 osób), 
i ub Aids c Teatr znacznie powiekszony, Ui | 
g do wiadomości aek gji dzono dużo wentylacji, 1 


najlepiej i najtaniej 
uzyska to przez 


J ” „Kurjerze £60zkim, 


ni Fiki imama 

ag' karla od paszportu, wyd 
Z z fabryki Małżonków B 
znańskich, na imię Stanisłał 
Nowak. 11748—1— 


ag. karta od paszportu, 
rA dana z fabryki I, K- Pozn 
skiego, na imię Leonory Ko 
1749—1—] 
ag. paszport, wydany z 
Z Wiskitno, pow. Hódzkiej 
guber. piotrkowskiej, na il 
Romana POW: 
x "RYSA ZO 8 143—8—| 
aginął paszport, in zm 
"4 gistratu m. Łodzi, gub, pigi 


PA chłopcy z kaucją RZE wyścigowy marki 14 3 póki, na imię Heleny Sol 


rb. 5 do roznoszenia gazet monde* w dobrym stan dkadcówwcć ER LI "| 
Wiadomość w adm. „Kur. Łódz- sprzedam, Ul. Konstantynowsk ęby sztuczne używane kupi 
kiego" Zachodnia 37. 1712-10 N? 25—11. 1731—2—1 płacę dobrze. sepia bek. zi 

otrzebni inkasenci — roznosi- rpranio do sprzedania dom mu~ ‘° PoR kupuję Ea najwa 
P ciele z kaucją rb. 50. Wia- T rowany składający się z 2 eo a s GRU 
domość w adm. „K. Ł.* Zachod- mieszkań z placem 4540. Wia- spi 8 ię a $ ia 
nia 37, 1717—0—1 domość (Nowa Mania) ul. Gro- ” te ancma P 
Ím e S ” 

oszukuje posady gospodyni chowa nr. 8. 1759—2—1 

domu, może być do pielęgno- U posiadający 4 klasowe P faja ÓW. © ada zj 
wania chorej osoby. Łaskawe wykształcenie, poszukuje Jye W aa Pir ao 
oferty proszę—do Administracji miejsca w aptece. Wiadomość kiego, Sal. warina a 
„Kurjera Łódzkiego* pod lit, Brzezińska 45, S. Matuszewski. Józefa Polanczy 1—3 
„E. C? 1750—2—1- 1752—1—1. oeoa 4 letnia dziew 
rotrzebne sa mlode dziewczyn- rzacinał paszport, wydany z Sm. blondynka, żydówka, w 

otrzebne są młode dziewczyn- ryaginął paszport, wydany z gm. i 

ki do składania arkuszy, i Z Łagów, pow.. Opatowskiego chanowej ib, i a 
chłopiec na posyłki, Zawadzka gub, radomskiej, na imię Juljan- €e nb głowie, i bucikac mił 
Ne 4, zakład Introligatorskia ny Pasi 1751—3—1 oi Ak ów. REA ul. PR 

klep koloajalno-dystrybucyjny ZA dana z SAN i Szmit, 2 yP 17115-4 

w dobrym punkcie do sprze- jmię Franciszka awrockiego. 
dania zaraz lub od 1 lipca. 1755—1—l. Z zie karia od paszpoł 


Wiadomość ul. Sosnowa N 14, 788, przecnodui Bilet wapkowy, a E fabryki ość 


u gospodarza. __ wydany z kancelarji Wojenne- E 
klep kolonialny do sprzedania „go naczelnika miasta kasku, na jeż. śe Out 4 sę F 
S niedrogo z powodu zmiany imię Kacpra Wymysłow skiego stratu miasta Aar s e 
interesu: Wiadomość Radwańska 49 —2—1 kaliskiej na imię Aatunie wraki 
M 35, w sklepie. 1728—3—1 żama, 


"qdeżążny M. 
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karni St Książka. Zachodnia 87, 


